
Organ Związku Narodowego Polskiego w Sta- 
nac i Zjednoczonych Północnej Ameryki

wychodzi w każdt^ Środę,

411 Mitchell St., Milwaukee, Wis.
Prenumerata wynosi w Stanach Zjed. Mexyku i Kanadzie $2.00 
W Południowej Ameryce, Europie, Azyi i Australii......... $3.00

Rząd Centralny Związku Narodowego Polskiego

Bx. 60%.

A.L»E»EA.R1INO ETERY WEDNE8DAY

a adres do Sekretarza Jeneralnego jest
Franciszek Wiśniewski, Ł. B. 503

Bay City, Michigan*

• Sekr. R. Binart 1355 Terr^ Str.
, Śpiewu Parafii św. Trójcy w Chi 

cago. Sekr. J. Kotowski, 866 N. 
Ashland Avenue.

, Jen. Bosak. Hauke w Jersey City, 
N.J , Sekr. J. Plewacki, 161 Bag St.

, “Pułaski” w Cincinnati, O. Sekr. 
F. Włoszczyński, S.E. cor. Finlay 
and Linn St.

, “Poniatowskiego” w Buffalo, NY. 
Sekr. F. N. Kowalski 891 Broadway

, Związek Nar. Pol. w Minonk, Ul. 
Sekr. A. Goszczyński,Wenawa Ul.

, Synowie Ojczyzny w Cleveland O. 
Sekr. T. Zołnowski, 33 Forman St.

„ “Młodych Przemysłowców” w Chi­
cago: Sekr. J/ Adamowski, 6991 
Noble Street.

„ “Klub Polski” w Nowym Yorku: 
Sekr. E Odrowąż, 159 N. 5th St. ’ 
Brooklyn, E. D., albo 228 E. 30th I: 
Street, New York.

, “Biały Orzeł” Brooklyn, N. Y., 
Sekr. E Odrowąż, 159 N . 5th Str. 
“Trzeci Maj” Nowy York, Sekr. 
F. H. Topor, 228 E. 30th Str. 
“Ognisko” w Nowym Yorku, NYJ 

’ Sekr. L. Niemojowski, 8 Market St. 
, “Pułaski,” Newark, N. J., Sekr.! 

” T A. Mickiewicz, 98 Hunderton St.! 
„ “Kościuszko” Grand Rapids, Mich

Sekr. J. Lipczyński, 515 E. and 
of Bridge Str.

‘Batalion Wolnych Strzelców’ Nowy 
Tork, N. Y., Sekr. T. Fleige, 246 
West 16th Str. v

» “Kościuszko,” Nowy York, N. Y. 
Sekr. A. Landecki 306 E. 74th St.

» “Wolnych Krakusów,” Jersey Gity 
N. J. Sekr. A. Sowiński, 224 12St

m “Jan III Sobieski”, Green Point, 
N Y. A.Bojanowicz 79Manhathan Av

,, ♦ ‘ ‘Chorągiew Polska” Brooklyn, NY 
Sekr. C. Uzarowicz, 646 3rd Ave.

,, “Korona Polska”, Detroit, Mich. 
Sekr. J. Deja, 619 23rd Str.-

„• “Moniuszko,” Milwaukee, Sekr. 
J. Trompczyński, 434 Mitchell St.

Sekretarzem “Zgody” jest J. Olbiński, 411 Mitchell 
Street, Milwaukee, Wisoonsin.

Cena Ogłoszenia:
Od wi rszadrobnego druku w kolumnie raz jeden.. 25o
Od cala ....................   $1.00

Przy powtórzeniu połowę.
Ogłoszenia kupieckie od cala druku w kolumnie na 
rok............ / • •................  $20.00

Poszukiwania familijne lub przyjaciół i znajo­
mych niżej cala druku .................................................50ct

Przy powtórzeniu połowę 
; Wszelkie pieniądze mają być przesyłane pod adresem:'
7 J. Olbiński, 411 Mitche- Str., Milwaukee, Wis. 

. - 6 orespondenc., e, t^yozące dę Redakśyi, ogłoszenia
zasięganie jakichbądż wiadomości od gazety, winny być 
przesyłane wprost:

Do Redakoyi “Zgody” 
411 Mitchell Str. Milwaukee, Wisoonsin. 

Rękopisma się nie zwracają

Is the Łeading Folisu Newspaper in U. S. ami 
representa the interest of morę than 700,UOt Polesi!- 
ving in the United States. It has a large circulatioa 
in the United States, Canada, Mexico and Europę.

-------It 18 THE--------

C4IRGAN OF THE POLISH NATIONAL ALLIANCŁO
Subsoription $ 2.00 per year.

— All Communications to the —

Polish National Alliance
----- must be addressed to------

No. 32 Milwaukee, Wis., Środa, dnia 2Ogo Października, 1886 roku
Wydawnictwo i własność Związku Nar. Pol. w St. Zj. Pół. Ameryki. D ukarnia i ekspedycja 411 Mitchell Str. Milwaukee, Wis.

Grupy Związkowe. jTow-
Tow. Związek Nar. Pol. Philadelphin, 

Pa., Sekr. Fr. Beczkiewicz, 940 
N. Front St.

,, Pzemysłowe Rzemieślników Pol. 
w Chicago. Sekr. W. Mańkowski, 
449 S. Desplaines Str.

,, Harmonia w Chicago, 111.
Sekr. A. Kowalski, 144 Augusta St

,, Polskich Krawców w Chicago. 
Sekr. S. Lauferski, care of J. H. 
Meyer Bros., 203 5th Ave.

„ Narodowe No. I. w La Crosse, Wis. 
Sekr. M. Nowak, 1015 Jackson St.

,, Zjednoczenie Polaków w Nowym 
Yorku, N. Y., Sekr. S. Śleszyński, 
72 Diyision Str.

,, Narodowe Św. Kazimierza w Bay
City, Mich., Sekr. F. 
L. B. 503.
Patryotyczne Pol. w 
Wis. Sekr. Konstanty 
840 8th Avenue.

Wiśniewski,

Milwaukee, 
M. Małek.

Gw. Kościuszki w Cleveland, O. 
Sekr. R. Freeman, 73 Rhodes Ave. 
Pol. Kat. Jana Ulgo Sobieskiego 
w Paterson, N. J , Sekr. M. S 
Winowicz, 329 Straight Str.

Kościuszki w Cincinnati O., Sekr. 
F. Szurliński, 291 W. Liberty Str.
Gmina Polska I. w Chicago. ’ w ■ C—
Sekr. J. Knietz, 58 Cornelia Str. \ /T4 41 04-^.
Jan III. Sobieski w Braidwood Ili. Mltcłiell Str-
Sekr. Roch Jabłoński.

, Zgoda w Minneapolis, Minn. I 
Sekr. J. Szajnert, 37 Central Av.

, Kościuszki w Sand Boach, Mich. 
Sekr. E. Leszczyński.

( Kółko Dramatyczne w Winona Min. 
Sekr. R. B. Zaborowski.

, K. Pułaski num. I. Wilkes Barre, 
Pa. Sekr. Frań. Kozłowski 293 
Blackman Str.

, Zjednoczenie Polaków w La Salle, 
111. Sekr. F. J. Mulka.

, Postęp w Duluth, Minn., Sekr. J 
Muńko, corner Superior Str. and 
Lakę Avenae.

, Synowie Polski w Detroit, Mich. 
Sekr. S. J. Józefiak, 183 Leland St. 
K. Pułaski No. 2 w Nanticoke Pa. 
Sekr. G. W. Poland, Alden Station, 
Lucerne Co. Pa. L. B. 18.

, ,,Polonia” w Nowym Yorku, Sekr. 
S. Domalewski, No. 27 1 Avo. NY.

, Br. pom. św. Wojciecha w St. Paul, 
Minn. Sekr. J. Wons, 229CharlesSt.

, Synowie Wolności w Buffalo N. J. 
Sekr. H. Wlekliński, 124 Detroit St.

, Związek Nar. Pol. w Streator Uls. 
Sekr. P. Hasterok.

, Narodowe No. II. w La Crosse.

Office 411 Mitchell Street, Milwaukee, Wis

HAB- p0l
Rok 5

[W zastępstwie redaktora, Z. Brodowskiego, M. J. Sadowski ]

Entered at the Post Office at Milwaukee Wis., and admitted for transmission through the Mails at seoond class Rates.

$0.25
1.00

20.00

The “ZGODA” Printing Office esecutes all kinds 
of Job printing. Air Communications must be ad- 
dressed: “Zgoda” 411 Mitchell str. Milwaukee Wis.

Rates of Advertlsing:
One linę once ............................................
One inch once..........................................
One inch one year..................................

“Rycerze Wolności” Wenona, 111. 
Sekr. A. Goszczyński, Wenona, Ul. 
“Gwar. Puławskiego” w Chicago. 
Sekr. W. Karłowski, 609 Dixon St. 
“Narodowe św. Stanisława Kostki” 
w Grand Rapids, Mich. Sekretarz 
W. St. Mielcarek, 31 Mich St.
“Husarzy Jana III Sobienkiego” 
w Pittsburgh, Pa. Sekretarz Jó­
zef Wróblewski.
“św. Jana Chrzciciela,” Winona, 
Minn. Sekr. Dominik Hamerski. 
“Henryka Dąbrowskiego” w Bal­
timore, Md.: Sekr. B. Nagórnow- 
ski, 70 Park Avenue.
“Puławskiego” w Brooklynie: Sekr. 
A. Sobieralski, 84 Fleet Str.
św. Józefa przy kościele śtej Trój­
cy w Chicago: Sekr. D. Bartosze­
wicz, 534 Noble Str.
“Pułaski” w Milwaukee: Sekr. 
St. Pozorski, 23 Wright Str.

Fr. Wiśniewski, sekr. jen.

Ho Naszych Abonentów.
Upraszamy niniejszem wszystkich, przy­

syłających pieniądze dla “Zgody”, aby ta­
kowe odtąd przysyłali na ręce sekretarza 
pod adresem:

gdyż inaczej powstaje tylko zwłoka w re- 
gmlowaniu książek.

Zarząd “Zgody”.

Agenci “Zgody.77

W Nowym Yorku N. Y.
S Jakubowski 104 Essex st

W Brooklinie E. D.
Kornobis T., 159 5ta ul.

W Jersey City.
J. Nadolski, 170 Morgan Street.

Newark, N. J.
Lseopold Ombach, 28 South Orange Avenue. 

W Filadelfii Pa.
Pstrokoński, Thompson ul. poniżej Frnnc- 
ford Road.
Lipiński J., 204 N. 2ga ul.

W Pittsburgu Pa.
Rosiński J., L. B. 1112 Penn Ave, 

W Chicago 111.
Majewski M., 779 Milwaukee ave.
Bańkowski E., 58 Liberty ul.
1 N. Morgenstern, S. 538 Clark uL 
K. Bączkowski, 31 Chapin Str.
Kowalski J. w South Chicago 

W Grand Rapids Mich.
Główczyński M., 22 W. Bridge ul.

W Louisville Ky.
Richter Jan, 15ta ulica, między Rovsir 

Portland ave.
W South Bend Ind.

Siwiński Bolslaw.
W Bay City Mich.

Prybeski W., 12 ulica, head ot M ashiwg^on 
W Detroit Mich-

Dembiński Jan, 142 Gratiot Ave.
W Duluth:

A. Grabarkiewicz
W Milwaukee Wis.

Michalak W., 788 3cia ave.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

"W Poniatowski Wh.
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Rapids Min- 
Wamka Jan.

W Łemont 111.
Szlachetka M.

W Sand Bench Mich. 
Leszczyński J.

W BulTalo.
Józef Supkowski Lovejoy & Gibson

W Portsmoutli Mich
Breski Jan.
Bridgeport tona.
8. Maliszewski 300 Mainstr,

W La Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.

W St. Paul iHinn

;Str.

'Wons Jan, Charlston ul.
•Józef Maca 15 7th ul.

W Chester 
Dreozka A.

W Northeim 
Jan Cichy.

W Toledo 
Ludwikowski Marcin. 
Wollmeyer G.

III.

Wis..

O.

Radom III.
A. Malinowski. *

Winona Jlinn.
Robert Zaborowski.

Wilno Minn. ’ Marcin Mazany.
Laney Wis.

W. Różański.
La Salle, III. 

Franciszek Mulka, 
Wal loch Wincenty.

W Minneapolis, Minn 
Józef A. Gluba.

Adres Cenzora Związkir
Narodowego Polskiego w Stanach Zjedno­
czonych:

FR, GRYGLASZEWSKI,
L. B. 431. Minneapolis, Min n4

Ma:

Grupy. Grupa. Liczy
członk iPodatek Wstępne Odznak. Dyplom. Pośmiert Razem. | Podatek |Wetępne.| Odznak. Dyplom. PoAmlert Razem. Zalega.

1 Tow. Zw. Nar. Pol., w Filadelfii 72 $21.91i $ 3.. $ 2.5C - $59.91 $87.37 1$ ... $•.... $ .... - $54.9" $54.9 7 $32.40
3 46 . Przem. Rzem. Pol. w Chicago 57 16.71 2... 2... - 32.30 53. .. ! • • • . . . . . - 27.3( 27.3() 25.70
4 66 Harmonia w Chicago 86 26.31 2.5C 2.5C 47.11 78.41 iW .......... • • . • • • • - • • . . .... 18.41
5 66 Polskich Krawców w Chicago 29 13.91 2.5C 2.50 - ■ - 32.25 51.15 6.8C 1... 1... - 35.9€ 44.7(5 6.39
6 66 Nar. No. I. w La Crosse 39 20.61 .... • • • • - 66.39 86.99 ■ 20.6C .... • • . • - 61.61 82.21 » 4.70

11 A 66 Zjednoczenie Polaków w N. Yorku 10 4.21 .... • • • • - 9.15 13.35 !» 2.4C .... • . • • - 6.U 8.5S 4.83
12 66 Nar. św. Kazimierza w Bay City 29 8.3l 3.50 4. .. - 45.47 61.27 8.3C 3.5C 4. .. - 45.41 61.2"

39.0614 66 Patr. Pol., w Milwaukee 71 21.2C 4.50 5.25 - 5 - 67.66 103.61 80 1... 1. .. - 61.75 64.5Ć
17 66 Gw. Kościuszki, w Cleveland 48 34.21 1... 1... - 1 ■ 49.21 86.41 20.20 1... 1. .. - 1 42.65 65.8E 20.56
18 66 Jan III Sobieski, w Paterson 23 16.05 50 50 37.74 54.79 l 11.35 5C 50 - 23.34 35.61 19.10
19 66 Kościuszko, w Cincinnati 24 8.10 - 29.99 30.09 90 • • • . - - 16.20 17.1C 20.99
20 66 Gmina Polska I, w Chicago 38 11.40 50 50 - 20.63 33.03 1 11.40 50 50 10.75 23.15 9.88
21 66 Jan III Sobieski, Braidwood 22 6.50 1... 1... - 21.96 30.46 i 4.30 50 50 . . - - 21.21 26.51 3.95
22 66 “Zgoda” w Minneapolis 39 26.20 1... 1... - ■- 58.39 86.59 Ó ! 26.20 1... 1... - - 8.55 36.75 49.84 1
23 66 “Kościuszko” w Sand Beach 10 7.40 .... - 17.61 25.01 | 3.60 «... - - 17.61 21.21 3.80
24 66 Kółko Dramatyczne w Wrinona 116 80.60 10... 25... - 1 - 155... 271.60! I 27.20 4. .. 10... - 1 - 117... 159.20 112.40
25 "i t K. Pułaski I, w Wilkes Barre 21 5.50 2.50 2.50 - 14..6 24.56! ! 5.50 2.50 2.50 - - 15.19 +25.69 t 1.23
26 66 Zjedn. Polaków, w La Salle 55 24.40 11... 22. .. - 1 - 34.62 93.021 j 24.40 11... 14.80 - 50 34.62 85.32 7.70
27 66 Postęp w*  Duluth 

Synowie Polski w Detroit
31 31.10 ....... - 56.12 87.22 I 9.60 ....

1Ó .’.’.'
- - 7,32 16.92 70.30

28 66 97 •26.60 io:.. 10... - 54.79 101.39 !■ 2... 10.. . - - 54,79 76.79 24.60
29 66 K. Pułaski II, w Nanticoke 96 30.80 16... 16.75 i 91.50 155.05 30.80 16... 16.75 - - 86.05 149.60 5.45
30 66 Polonia w New York 45 12.50 7.50 11. .. - 37.83 68.83| 1 12.50 7.50 11... - - 37.59 68.59 24
31 66 Św. Wojciecha w St. Paul 

Synowie Wolności w Buffalo
63 24.10 5... 5.. . - 44.29 78.39|| 16.30 5... 5.. . - - 45.56 71.8d 6.53

32 ‘4 175 85.90 ns... 8.. . 346.96 448.86 .... • • • . .... - - .... ........ 448.86
33 66 Z w. Nar. Pol. w Streator 9 2,70 • • • • - 4.59 7.29| 2.70 - . . . «... - - 4.59 7.29

6.8834 66 Narodowe No. II. w La Crosse 16 5.05 • • • • 16.16 21.21f • 25 • • • . • • • • - - 14.08 14.33
35 66 Śpiewu parafii św. Trójcy, Chicago 12 3.40 i... 2.50 9.10 16...i 3.50 1... 2.50 - - 9.10 +16.10 + 10
36 66 Jen. Bosak Hauke w Jersey City 109 43.10 7... 10.50 89.45 150.05 13.20 '7. .. 10.50 - - 18.58 49.28 100.77
37 66 ■ Pułaski w Cincinnati 7 3.50 .... 8.82 12.32 1.40 • .... - - 1.84 3.24 9.08
38 66 Poniatowski w Buffalo 49 14... 2.50 10.50 74.69 101.69 «... , • • • • - - .... • • . • . 101.69
39 66 Związek Nar. Polski w Minonk 19 5.60 50 50 20.43 27.03 3.60 50 50 - 15. .. 19.60 7.43
40 66 Synowie Ojczyzny w Cleveland 24 3.40 10.99 14.39 M • • . •o • • • • • • • - .... ' • . • . 14.39
41 66 Młodych Przemysłowców, Chicago 33 9.90 2... 15.50 19.05 46.45

’ ’śó 4. ’.
«... -

11.60 20.4Ó
46.45

42 66 Klub Polski w Nowym Yorku 22 6.60 4... 4... 15.95 30.55 4... - 10.15
43 66 Białego Orła w Brooklynie 95 28.90 5... 5... 63.04 101.94 50 2.50 2.50 - 14... 19.50 82.44
44 66 Trzeci Maj w Nowym Yorku 56 13.35 15.50 15.50 39..8 83.43 i gO|! 13.35 15.50 15.50 - 38.33 82.68 75
45 66 Ognisko w Nowym Yorku 11 3.30 • • • • 4.26 7^561 !« 1.10 .... • • • . - 2.60* 3.70 3.86
46 66 Pułaski w Newark 31 8.15 3... 3... 16.28 30.43j 6.90 3... 3... - 13.94 26.84 3.59
47 66 Kościuszko w Grand Rapids 19 5... 2.50 2.50 21.39 31.29 4.70 2.50 2.50 - 18.03 27.73 3,66
48 66 Bat. Wolnych Strzelców, NewYork 63 20,20 . . • • 35.19 55.39 6.90 . • • . • • • . - 35.19 42.09 13.30
49 66 Kościuszko w Nowym Yorku 38 7.05 1.5Ó 1.50 - 23.58 33.63 7.05 1.50 1.50 - - 22.25 32.30 1.33
50
51

66

66
Wolne Krakusy w Jersey City 
Jana III Sobieskiego wGreenpoint 
Chorągwi Polskiej w Brooklynie 
Synowie Korony Polskiej, Detroit 
Śpiewu Moniuszko w Milwaukee

18
29

5.40
8.75

.... 9.18
17.43

14.58
26.13 SB Ś’ŚÓ 2.’’^

.... -

14.37 26.87

14.58
26.13

52 66 30 8.50 2... 2... 16.26 28.76 2. .. - 1.89
53 66 40 9.70 8... 8.50 18.24 44.44 1.60 :8... 8.50 - - 18.24 36.34 8.10
54 66 32 9.50 50 .. 50 - 50 8.81 19.81 9.40 50 50 - - 8.81 19.21 60
55 66 Rycerze Wolności w Wenona 9 3... . . • • 5.95 8.95 3... a - . . • • . . - - 5.95 8.95

2.7656 66 Gwardya Pułaskiego w Chicago 7 2.50 .... 2.34 4.84
2*7Ó ‘13*50

- 2.08 2.08
57 u Nar. św. Stan. Kostki, Grand Rapids 27 10.80 13.50 13.50 27.27 65.071 13- óu - - 20.25 49.95 15.12
58 66 Hus. JanHI Sobieski, Pittsburgh 26 7.80 13... 17.. . 26.26 64.06 2.60 13- -. 13... - -

20*69
28.60 35.46

66 św. Jana Chrzciciela w WTinona 21 5.90 10.50 11.25 “ — “ 20.69 48.34j 5.90 10-50 11.25 - - 48.34
2.55
4.85

12.70
60
61
62 ‘
63

6«

66

66

Henryka Dąbrowskiego, Baltimore 
Pułaskiego w Brooklynie 
ś. Józefa przj koś. ś. Trójcy, Chic.

31
11
22

6.20
2.20
2.20

15...
5.50

11...

16...
5.50

14...

- 22.50
8.25

16.50

59.70
21.45
43.70

6.40
1.10
1.50

16...
5.50
7.50

16...
5.50

10.75 -■ -

18.75
4.50

11.25

57.15
16.60
31...

66 Pułaski w Milwaukee 21 2.10 10.50 10.50 15.75 38.85 i 2.10 10.50 10.50 - 8.19 31.29 7.56
Członkowie pojedyiiczy 4 1.20 2. . 2... - - - ........5.20 1.20 2. .. 2... _ - - .... 5.20 ....

"" ^.227J833.35 W.. 294.75|| m|2U8.48 3483-08 191.50||215.55|j 2.5O||H83.90||1950.55|| 1532-53
• [J Nadwyżka.]

• Franciszek Wiśniewski, Sekretarz Jeneralny.

Z Polityki Europejskiej, p°trvzeba ieszcze niemało1 J J «żebv mosrła granice swoie w 1

Oryginalny pogląd na ogolną sytuacyę, peSymiści skrajni dochodzą nawet do tak 
a w szczególe na o ircne położenie I urcyi DonuryCh zapatrywań, że Anglia patrza 
■zamieszcza korespondent z Konstantvno- i. __  U- u ’ - ■ •zamieszcza korespondent z Konstantyno­
pola do “Politische Correspondenz:” 

‘‘W kbłach tureckich ciągle jeszcze uwi-t ^ ie^ żeb - łała do
.„„„lalo om hawl-zn Rnrzpezne nradv i w- • r. ’ J Jdoczniają się bardzo sprzeczne prądy i za- i 

patrywania. Są tacy, którzy wierzą, że po 
ustąpieniu księcia Aleksandra powróci 
stan równowagi pomiędzy mocarstwami, 
zo-odny z traktatem berlińskim-, że Rosya, 
abv nie wejść w kolizyę z innemi mocar­
stwami, będzie się starała miarkować i w
usiłowaniach odzyskania wpływu w Buł- 
garyi nie przekroczy granicy “status quo 
antę”. Pesymiści natomiast mniemają, 
że świat znajduje się dopiero u wstępu do 
ważniejszych wypadków, że odbył się do­
piero prolog,a zatem niepodobna bez obaw 
spoglądać w przyszłość. Pierwsza grupa 
polityków opiera swoje zapatrywania na 
rozumowaniu,że kongres berliński stworzył 
poniekąd rodzaj równowagi wpływówRosyi 
i Austro-Węgier na półwyspie Bałkań­
skim. Wszelkie naruszenie tej równowagi 
doprowadziłoby do nieporozumień między 
mocarstwami. Takich nieporozumień nie 
życzą sobie ani w Petersburgu, ani w 
Wiedniu, a że nawet książę Bismarck jest 
na to, ażeby ewentualne kolizye zażegnał 
całą ’ potęgą sweg° opływu i powagi, 
mniemają więc, że w sprawie bułgarskiej 
przypuszczać można rozwiązanie, które nie 
będzie ani rosyjskiem, ani antirosyjskiem, 
ale kompromisowem.

“Druga grupa, która w wystąpieniu 
Rosyi w Bułgaryi widzi tylko pierwszy 
krok do dalszej ewolucyi w kwestyi wscho­
dniej, wierzyć zaczyna w niebezpieczne 
dla Turcyi porozumienie Wiednia i Peters­
burga za aprobatą Niemiec. Według tej 
grupy jedynie Anglja mogłaby wystąpić z 
inicyatywą, żeby utrzymać Rosyę w odpo­
wiednich granicach umiarkowania. Ale

Od Igo Lipca do 30go Września, 1886.
Winien:

' czasu,
ażeby mogła granice swoje w Indyach 
postawić w dostatecznym stanie obronnym.

ywań, że Anglia patrza 
łaby może poniekąd z zadowoleniem, gdy­
by Rosya siły swoje koncentrowała w

Afganistanu. W bezpośredni zamach Ro- 
syi na Carogród nie wierzą w kołach tu­
reckich, ale są przekonani, że Rosya dąży 
do pewnego rodzaju protektoratu nad 
Turcyą i zastanawiają się na seryo nad 
tern, czy obecna sytuacya ogólna nie pro­
wadzi do tego. Urzędowi politycy tu­
reccy zajmują stanowisko wyczekujące i 
i pragną mieć n i wszystkie strony drogę 
otwartą. Z każdym dniem jednakże 
trudniej przychodzi Porcie lawirowanie 
pomiędzy mocarstwami. Zbrojna neutral­
ność tak jest kosztowna, że wyczerpuje 
wszystkie źródła; z drugiej strony stan 
jest tak groźny, że Turcy a nie może myśleć 
o rozbrojeniu.” 

Anglja,. jak wiemy z dzienników euro­
pejskich, na wszystkie rzuca się strony: 
to raz abdykuje z swej misyi wschodniej, 
pozostawiając syolne pole Rosyi na półwy­
spie bałkańskim, chce bronić Indyi w A- 
zyi, to znów, jakby jej było wstyd tego 
zrzeczenia się, oświadcza gotowość do roz­
poczęcia walki, gdyby tylko znalazła sprzy­
mierzeńca. “Anglia — pisze dziś “Stan­
dard” — nie żąda, ażeby inni wylewali za 
nią krew na półwyspie, ale nie .może też za 
interesa innych mocarstw krwi tej przele­
wać. Gdyby Włochy lub inne jakie pań­
stwo miało odwagę bronić tam swoich in­
teresów, to niechaj wyruszy w pole, ale 
niech nie żąda od Anglii, ażeby mu z góry 
zabezpieczyła jakie korzyści.” Mimo to 
wszystko, mimo że Anglia nie może znaleść 
tak naiwnych sprzymierzeńców, którzyby 
dla niej wyciągali kasztany z ognia, kon­
statuje królowa angielska w swej mowie,

odraczającej parlament do 11 listopada, że 
utrzymane zostaną warunki traktatowe, za­
bezpieczające prawa Bułgaryi. Królowa 
twierdzi nawet, że zapewnienia w utrzy­
maniu tych warunków dały także, prócz 
-Anglii, wszystkie inne mocarstwa. An­
glią przestrasza ustawicznie wyraźne umiz- 
ganie się republiki francuzkiej to do Nie­
miec, to do Rosyi. Jak donosi korespon­
dent “Pol. Corresp.,” nadeszły do Lon dyn u 
niepokojące raporty z Berlina i Paryża. 
Francuzki gabinet miał dworowi rosyjskie­
mu otworzyć daleko sięgającą perspektywę 
ustępstw co d > polityki wschodniej, wsku­
tek czego wzmógł się i zyskał w Peters­
burgu na wpływie zastęp zwolenników 
przymierza francuzko-rosyjskiego. Mini­
ster Giers jest wprawdzie jeszcze panem 
sytuacyi, ale gdyby jakie przeszkody sta­
wiano ze strony niemieckiej polityce cara 
Aleksandra, to stanowisko Giersa zachwia­
łoby się a idea sojuszu z Francyą weszłaby 
na porządek dzienny. Ks, Bismark wie o 
tern usposobieniu w Petersburgu i tern się 
tłumaczy jego obecny indyferentyzm w 
kwestyi bułgarskiej i działanie ręka w rękę 
dyplomacyi niemieckiej z Rosya. Na ra­
zie jest car Aleksander III przejednany, 
nie czuje się on jednak zupełnie zadowolo­
nym i nie jest uspokojonym co do przy­
szłości. Ó tern wiedzą bardzo dobrze w 
Paryżu i przypuszczają możliwość, iż poli­
tyka wschodnia doprowadzić może do ozię­
bienia się stosunków między Niemcami i 
Francyą. Sytuacya ta działa w Berlinie 
niekorzystnie na stósunki z Francyą. Ró­
wnież i gabinet angielski zastanawia się 
nad położeniem rzeczy; będzie on unikał 
wszelkich poważnych komplikacji, a poli­
tykę swoję będzie prowadził z tego punktu 
widzenia, który wyklucza wszelką myśl 
zbrojnej interwencji na Wschodzie.

0 Kolonizacyi,
Pisma polskie w Księstwie Poznańskiem 

donoszą, że rząd niemiecki, czyli właściwie 
komisy a kolonizacyjna dla Księstwa, zmie­
niła, albo raczej rozszerzyła plan swej 
działalności, a mianowicie:

«) obliczywszy koszty budowlane, posta­
nowił rząd nie stawiać budynków na par­
celach, zrobionych z większych majątków, 
ale oddawać za niską cenę gołą ziemię 
kolonistom niemieckim.

ó) sprowadzać głównie anabaptystów 
(menonitów) z tak zwanych żuław nad­
wiślańskich i tym kolonje sprzedawać. 
(Anabaptyści są sektą protestancką, bardzo 
nielicznie w Księstwie rozpowszechnioną, 
a głównie osiadłą w nizinach nadwiślań­
skich.)

c) folwarki wydzierżawiać przeważnie 
wysłużonym wojskowym pruskim. (W 
tym razie rząd chce się trzymać systemu, 
aby, rozparcelowawszy większą posiadłość 
ziemską, pozostawić kilkaset morgów na 
około dawnych budynków folwarcznych i 
ten zmiejszony folwark wydzierżawiać 
dawnym wojskowym).

d) starać się nabywać nietylko większą 
własność, ale oprócz tego chłopskie mniej­
sze posiadłości, aby tym sposobem system 
wynaradawiający rozszerzyć.

Ostatni punkt jest najważniejszym z 
pomiędzy wszystkich. Rząd zrzucił wi­
docznie pychę z serca i przestał wmawiać 
tak samo w drugich, jak i w siebie, że po- 
lonizm rozciąga się tylko do “szlachty i 
księży”, a doszedł do przekonania, że chłop 
jest tak samo trudnym do zgermanizo- 
wania, jeśli nie trudniejszym, już choćby z 
tego względu, ponieważ jest liczniejszym.

Co do wyboru menonitów zadziwia ta 
okoliczność, że na nich to właśnie rząd 
pragnie zwrócić uwagę i używać ich za 
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narzędzie dla swych celów, jakkolwiek 
sekta ta jest wyłączoną z urzędowego 
“kościoła ewangelickiego”.

Donoszą równocześnie, że w pewnej 
miejscowości powiatu gnieźnieńskiego 
chłopi sami ofiarowali się rządowi z gospo­
darstwami swemi, popchnięci przykładem 
jakiegoś “surdutowego” spółwłaściciela i 
wysoką ceną 60 talarów za mórg (mały
brandenburski, czyli mniej więcej połowa 
naszego morga). Jednakże korespondent 
“Orędownika” poznańskiego nie wierzy 
temu, mniemając, że niejednokrotnie ma­
wiał w tej materyi z chłopami, którzy, jak 
mówi: “czas obecny uważają za dopust 
Boży i wierzą, że p. Jezus, nie pozwoli na­
rodowi swemu wiernemu zginąć.” Jakie 
uczucia wywołują w ludzie te zabiegi, żeby 
mu wydrzeć zagon ojczysty, można sobie 
łatwo wystawić.

Równocześnie z nadaniem szerszych ram 
systemowi kolonizacyjnemu, nie zaniedbu­
je rząd pruski i innego pola, aby i na niem 
stawiać możliwe zapory rozwojowi ele­
mentu, polskiego, Jak się zdaje, jest w 
planie rządu, aby seminarya duchowne ka­
tolickie całkiem z Księstwa wyrugować, 
albo przynajmniej zmiejszyć ich znaczenie 
do minimum. W tym celu ma być semi- 
naryum duchowne dli Księstwa otworzone 
na Szląsku. Pierwotnie zamierzono semi- 
naryum takie ufiu^pwa^ z Zgorzelicach 
(Goerlitz). ‘ Ponieważ jednak rada miejska 
tamtejsza nie chciała na cel ten ofiarować 
bezpłatnie budynku, przeto zwrócono się 
do miasta Źegania (Sedgan). Dodać należy, 
że miasto Żegań posiada już ewangelickie 
seminaryum, a okolica jego jest także 
wskroś ewangelicką. O to jednak
P.hnHyi ryndnwi a la r\ wyarr-rrał-L-J
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chodzi rządowi, ale o to przedewszystkiem, 
aby duchowieństwu polskiemu w Księstwie 
odjąć o ile możności sposobność kształcenia 
się u siebie i tym sposobem osiągnąć 
cel, aby ilość duchownych katolickich 
rodowości polskiej wszelkim sposobem 
mniejszyć.

Liga w obronie legalnej
narodowości i własności.

Ze Szwajcaryi “Zgoda” otrzymała na­
stępujące pismo:

“W zagrożonym stanie bytu narodowe­
go, w braku dotąd skutecznych środków 
ratunku, czuję się w obowiązku przedsta­
wić ziomkom w różnych dzielnicach na­
szego kraju projekt, który uzyskał u wie­
lu z nich poparcie, nawet w Ameryce, 
gdzie się znajduje tak liczny zastęp pola­
ków.

W srogiej niedoli naszej w epoce rui­
ny materjalnej i zagrożonej narodowości i 
religii, liczyć możemy tylko na siebie sa­
mych. Siła woli i patryotyzmu obudzi 
solidarność, bez której ratunek jest nie 
możebnv.

Aby temu sprostać, bierzmy przykład z 
narodu, który był tak jak nasz uciemiężo­
ny ale nierównie dłużej, bo od paru wie­
ków; pomimo tak długich gwałtów, prze­
śladowania religii i narodowości, nie dał się 
duchowo ujarzmić, i doczekał się jutrzenki 
odrodzenia z pomocą nawet samych jego 
wrogów, którzy światło prawdy ujrzeli.

Dwa miljony Irlandczyków, do nędzy 
przywiedzionych, opuściło swój kraj i wie­
lu z nich pracą dobiło się w Ameryce pew­
nego dobrobytu. Otworzona roczna sub­
skrypcja fenigowa stworzyła miljony i jest 
ważnym czynnikiem w sprawie odrodzenia; 
zmysł praktyczny tak jak dawniej wcielił 
Irlandję w Oconella, tak dziś wciela ją w 
Parnella. Jakkolwiek nie z jednym wro­
giem jak Irlandczycy, mamy do" czynie­
nia, czynność zbiorowa, która się u nich 
okazała praktyczną może i u nas przy 
wielkiej gorliwości być skuteczną i zastą­
pić prywatną ofiarność, która się nie oka­
zuje; wymaga to oględności, dobrej orga- 
nizacyi i wytrwałości.

Każdy polak uczciwy, który się obowią- 
że płacić rocznie 10 sztuk najdrobniejszej 
monety tj. groszy, fenigów, krajcarów, 
centimów, centów itp. do kasy narodowej 
na ręce miejscowego kolektora będzie 
członkiem Ligi, wielu się znajdzie z wię­
kszym datkiem. Każda dzielnica repre­
zentowaną będzie przez komitet prowin- 
cyonalny Ligi, a Zarząd spoczywać w komi­
tecie Centralnym za granicami kraju dla 
większego bezpieczeństwa. Szczegóły 
organizacyi będą, o ile możności ogłoszone, 
a przeszkody miejscowe pokonane być 
mogą wielką gorliwością subskryptorów/

Drobna ofiara, złożona przez miljony 
synów Polski, może utworzyć znaczny ka­
pitał, być czynnikiem wielkiej doniosłości i 
dać świadectwo żywotności naszego narodu. 
(Dzienniki polskie proszone są o ogłoszenie 
tego wezwania.)

Jeden z
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JDo PolakOw w Ameryce,

Czując potrzebę ogólnej i wielkiej or- 
ganizacyi narodowej, przez którą mogliby­
śmy zaważyć na szali politycznych stosun­
ków w Europie, Związek Narodowy Polski 
przez usta rządu swego wzywa Was, Bra­
cia, pod sztandarem, wzniesionym ku o- 
swobodzeniu Ojczyzny naszej uciemiężonej, 
do wspólnego łączenia się z organizaoyą 
narodową, którą nieustanną pracą coraz 
wvżej wznosić pragniemy. Kto kocha Oj­
czyznę, kto kocha wiarę przodków na­
szych, niechaj śpieszy w szeregi dziś już 
licznego Związku, w którym wszyscy, 
prócz świętej dla Polaka podjętej pracy, 
ku wprowadzeniu w czyn, wielkiej idei 
wyswobodzenia Ojczyzny z niewoli despo­
tyzmu europejskiego, również i materyal- 
rie, w razie nieszczęścia, znajdą poparcie. 

’ Powaga, na którą narodowa instytucya 
zasługuje, powinna być zachętą dostate­
czną wszystkim Braciom na wygnaniu, do 
wspólnego łączenia się z nami. Związek 
Narodowy, niezrozumiany,lub umyślnie źle 
tłumaczony przez niesprzyjające mu je­
dnostki, dużo spotykał i spotyka przeciw­
ności,lecz, jak dotąd niezrażony nie upadł, 
tak też i nadal w postępowaniu niczem się 
nie zrazi; owszem do urzeczywistnienia 
wzniosłej narodowej idei dążyć zawsze bę­
dzie. — Z energią narodową, administracya 
Związku spełni obowiązki na siebie przy­
jęte; uważa jednak za niezbędne od braci, 
do Związku już należących, żądać ścisłego 
wypełniania obowiązków. Dużo zdziałali­
śmy, lecz stokroć więcej nam do zrobienia 
jeszcze pozostaje.

Aby sumiennie odpowiedzieć zadaniu 
naszemu, nie usuwajmy się od pracy nad 
ogólnem pouczaniem się, nie usuwajmy się 
od składania kilkucentoyvej ofiary na ołta­
rzu narodowym, jeżeli dobro Ojczyzny 
naszej tego wymaga. Rząd Centralny 
sumiennem sprawozdaniem wykaże i prze­
kona o uczci wem szafowaniu funduszami 
osoby, które w celu szkodzenia Związkowi 
usiłowały zdyskredytować Związek Naro­
dowy Polski. Niezmordowanem pełnie­
niem obowiązków, zgodą, miłością bratnią 
przekonaliśmy już niejednych, bądź to za- 
zdrośnych, bądź to gnuśnych o świętości 
naszych dążeń; niejedni już zeszli z drogi 
krętej, — zaprzestali bratobójczej walki, 
która żadnych plonów nie przynosi, przy­
stępując do pracy, którą dla praw Ojczy­
zny podjęliśmy. Próżno jednakże łudzić 
się będziemy nadzieją spełnienia tak v'iel- 
kiego zadania, jeżeli obojętnie na wysi­
lenia jednostek patrzyć będziemy; niestój- 
my więc bezczynnie, lecz działajmy wspól­
nie, nie podzielajmy, bez gruntownego 
zbadania, zapatrywań tych, którzy tylko
cele osobiste na oku mają; nie złorzeczmy 
bez żadnego powodu i nie potępiajmy, nie 
będąc o słuszności naszego zdania przeko­
nani, instytucyi, która tylko dobro Roda­
ków za zadanie sobie wytknęła, lecz śpie­
szmy powiększyć szeregi Związku Narodo- 

''wego Polskiego.
Konstytucya każdego ciała świadczy o 

jego celach i zasadach. Zapoznajmy się 
wprzódy ze statutami Związku, zanim po­
gląd nasz za lub przeciw wypowiemy. 
Aby więc zapoznać z celami Związku Na­
rodowego Polskiego, Rząd Centralny 
prześle każdemu, nie należącemu do Zwią­
zku, na żądanie, konstytucyę zredagowaną 
na mocy uchwał Sejmu VI w języku pol­
skim i angielskim.

Z bratniem pozdrowieniem 
TK V. Przybyszewski, prezydent;

Fr. Wiśniewski, sekr. jen.

Kronika Tygodniowa.

W dzisiajszym numerze zamieszczamy 
artykulik, a raczej odezwę “jednego z we­
teranów”, zatytułowaną “Liga w obronie 
legalnej narodowości i własności”. Głosy 
ludzi zasłużonych, weteranów, szanujemy 
zawsze i dlatego artykulik ten, stosownie 
do zastrzeżenia, zamieściliśmy w całości. 
W każdym razie czujemy się w obowiązku 
znowu do zabrania głosu choć krótkiego, 
w sprawie, którą omawiamy niemal co ty­
dzień, a którą nasz łaskawy “weteran” 
także podnosi. Żałujemy przedewszyst- 
kiem mocno, że głos ten, który doszedł nas 
ze Szwaj caryi, w oczach naszych jest gło­
sem, że tak powiem, zbyt pojedynczym, 
odosobnionym: aczkolwiek szanowny nasz 
korespondent mówi ładnie, żałujemy je­
dnak, że, mówiąc o sprawie, którą niemal 
już wszystkie pisma emigracyjne potrąci­
ły, błąka się w ogólnego znaczenia fraze­
sach, zamiast zająć się formalną stroną, 
sposobami wprowadzenia w życie projektu, 
który —- o tern wątpić dziś już nam nie 
wolno — przez wszystkich Polaków, dba­
jących o przyszłość naszego kraju, dokła­
dnie zrozumianym i odczutym został.

Mówiliśmy o tern dawniej, powtarzamy 
i dziś, że ze.sprawą zbierania “Skarbu Na­
rodowego” zwlekać nam nie wolno: bis

— podwójnie daje ten, 
Dlatego też byliśmy ikto prędko daje. Dlatego też byliśmy i 

jesteśmy za tem, żeby, zanim cała emigra­
cya wybierze zarząd główny, w którego 
rękach spocząć mają losy “Skarbu Naro­
dowego”, formowało się, ile możności, naj­
więcej komitetów miejscowych, któreby 
się zajęły zbieraniem funduszów, dla spra­
wy ojczystej tak niezbędnych.

Towarzystwa miejscowe, komitety lokal­
ne w wielu miejscach, zamieszkałych przez 
naszych rodaków, weszły już w życie, roz­
wijając się pomyślnie; nawet głosy, z Eu­
ropy dochodzące, przekonywają nas, że i 
tam myśl “Skarbu Narodowego” żyje, w 
czyn się zamienia. W obec tego, zdaje 
się, nie będzie rzeczą przedwczesną, zająć 
się kwestyą, gdzie i komu należałoby się 
powierzyć zarząd główny “Skarbu Naro-
dowego”.

Na pytanie pierwsze, to jest gdzie zarząd 
główny (komitet centralny) “Skarbu Na­
rodowego” działać powinien — każdy, zda­
je się, z odpowiedzią wahać się nie będzie, 
że zarząd ten winien być za granicami 
kraju. W granicach kraju, gdzie rządy 
obce rozpostarły swe panowanie, “Skarb 
Narodowy”nigdy niemógłby tak pomyślnie 
się rozwijać, jak poza obrębem naszej Oj­
czyzny. Rozwodzić się nad tem długo nie 
widzimy potrzeby; ktokolwiek zna stosun­
ki nieszczęśliwe naszego kraju, ten zdanie 
nasze podzielić musi. A zatem emigracya 
losami “Skarbu Narodowego” zająć się 
winna przedewszystkiem, i jej powierzyć 
należy zarząd główny i opiekę nad tym 
funduszem, który pomódz nam musi do 
oswobodzenia Ojczyzny, wydartej nam 
przez najeźdźców. Pytanie teraz się na­
suwa, której emigracyi, europejskiej czy 
amerykańskiej, powierzyćby należało zao­
piekowanie się “Skarbem Narodowym”? 
Starając się choć w paru wyrazach odpo­
wiedzieć na to pytanie, przypatrzmy się 
objektywnie sprawie “.Skarbu” i jednocze­
śnie życiu emigracyi dwóch światów. W 
ostatnich paru numerach “Zgody’.’ zazna­
jamialiśmy naszych czytelników z emigra- 
cyą naszą, która znalazła gościnność na 
ziemiach Anglii, Francy i, Szwajcaryi. 
Notowaliśmy skrzętnie głosy^ które spoty­
kaliśmy na szpaltach pism, gorąco i z bez­
stronnością zajętych pólską emigracyą.

Głosy “Przeglądu Lwowskiego”, “Ku- 
ryera Paryskiego”, “Kraju”, “Gazety Pol­
skiej”, wychodzącej w Czerniowcach, zbyt 
są świeże zapewne w pamięci waszej, sza­
nowni czytelnicy, byśmy powtarzać je na 
tem miejscu uważali za stosowne. Ale za­
stanówmy się nad tem, czego one od nas, 
emigracyi amerykańskiej, się spodziewają 
w stosunku do emigracyi europejskiej. 
Gzy głosy poważne prasy polskiej nie 
zwróciły bacznej uwagi na usiłowania i 
pracę tych setek tysięcy serc polskich, roz­
rzuconych po obszarach Stanów Zjedno­
czonych? Czy prasa polska nie widzi dziś

?j uż potęgi w naszym Związku Narodowym' 
Jeżeliby tak nie było w rzeczy samej, pro 
szę mi powiedzieć, coby znaczyły głosy w
rodzaju tych, jak: “czas niedaleki, w któ­
rym polskie w Ameryce wychodźtwo w 
ręce swoje sprawę polską weźmie i będzie 
ją prowadziło w zastępstwie kraju” (Prze- 

' gląd Lwowski, zeszyt 8, tom II) i wiele 
innych głosów, nie mniej doniosłego zna­
czenia.

Zdania takie, już same przez się, ponie­
kąd upoważniają nas do działania śmiel­
szego w sprawie narodowej. Związek nasz 
zawsze we wszystkiem, co czyni, kierować 
się winien pamięcią, z wróconą na całą emi- 
gracyę; ale Związek Narodowy, emigracya 
nasza, w ostatnich czasach dała zbyt wiele 
dowodów miłości kraju i rozumnych chęci 
do pracy w sprawie narodowej, że powinien 
i może działać śmiało, chociażby to i wielu 
z pomiędzy naszych sąsiadów nie na rękę 
było. Emigracya europejska przez usta 
prasy swojej dowiodła, że pokłada w na­
szym Związku zaufanie, upoważniła nas do 
działania śmiałego: dziś musimy odpowie­
dzieć godnie temu stanowisku, które nam 
przyznano, winniśmy wziąść się do pracy 
z większą jeszcze energią, z większem 
poświęceniem i zaparciem się: przeciwno­
ściami, od których żadna sprawa ważna nie 
jest wolną, zrażać się nam nie wolno. — 
Dziś jedną ze spraw najwięcej palących 
jest sprawa “Skarbu Narodowego”, któ­
rym Związek zająć się winien przedewszy- 
stkiem. Wracając do wyznaczenia zarzą­
du głównego dla “Skarbu Narodowego”, 
śmiało mówimy, że zarząd ten powinien 
być w Ameryce i powinien być oddany w 
ręce zarządu związkowego. Emigracya 
amerykańska, przy umiejętnem prowadze­
niu rzeczy, złożyć może bardzo wiele na 
ołtarzu sprawy narodowej, znacznie więcej, 
niż emigracya europejska, która ilościowo
z pierwszą ani się równać może. Czyż 
więc, wobec tego zarząd główny “Skarbu 
Narodowego” nie powinienby być wyzna­
czonym w granicach Stanów Zjednoczo­
nych, gdzie i krajowe stosunki dają więk­
szą, niż europejskie, gwarancyę. nietykal­
ności i poszanowania woli i własności o- 
gółu? A, z drugiej strony, czyż nam brak 
tu ludzi, znanych z gotowości służenia 
sprawie ojczystej, uczciwości i wreszcie

CZARNE GODZINY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

-------- PRZBZ --------

Władysława Łozińskiego

(Ciąg dalszy.)
— A, pan Ossocki, pan Hieronim! — zawo­

łał Żarnicki powstając z fotelu — witajże mi, wi­
taj, kochany panie. . Cóż za traf szczęśliwy spro­
wadza cię do mnie w chwili, kiedy właśnie my- 
ślałem o tobie?..

I wyciągnąwszy rękę, serdecznie uścisnął dłoń 
Hieronima.

Hieronim pomięszany jeszcze bardziej tym 
tonem poufałym, przyjacielskim, wpatrzył się w 
staruszka.

Był to istotnie ten sam Harnasz, który był 
u niego przed dwoma dniami. Blady był- okropnie 
i widocznie osłabiony, jakby po długiej chorobie.

Zewnętrzna postać starca zmieniła się atoli 
do niepoznania.

Nie miał już na sobie owego nędznego ubio­
ru. Miejsce starej, wytartej kapoty z szarego su­
kna zabrał strój czarny, wytworny — a cała po­
wierzchowność starca miała teraz cechę dostatku i 
wyższej dystynkcji.

— Istotnie. . nie wiem.. — począł się ją­
kać Hieronim — zapewne nieporozumienie.. Ale 
trzymałem się adresu.. X. X. Nr. 16 hotel .

-- A więc trafiłeś, trafiłeś, i bardzo się z te­
go cieszę!..

— Więc ów intferat.. więc pan potrzebujesz 
kogoś bez świadectw.. bez wiadomości specjal­
nych, tak z fizjognomją tylko, dobrą do ekspery­
mentów... — rzeki Hieronim, nabierając śmia­
łości . ..

— Więc pan szukasz posady — panie Hie­
ronimie? — zapytał Żarnicki z lekkim, dobrotli-

ludzi pewnych, których osobisty majątek 
dałby nam także dostateczną gwarancyę? 
Wobec tego wszystkiego nie wahamy się 
zrobić małej uwagi “Groszowi Polskiemu , 
który kierownictwo funduszami swojemi 
zdał, wprawdzie czasowo tylko, jednemu z 
przedstawicieli emigracyi europejskiej. 
Wprawdzie i tu wybór padł na człowieka, 
którego zna cały ogół naszej emigracyi; 
ale czy faktem podobnym nie dajemy pe­
wnego cienia podejrzenia, że sami sobie 
jeszcze nie ufamy, lub że brak nam takich 
mężów, na którychby liczyć nam było 
wolno?! Jeżeli wciąż ten brak nieufności 
wzajemnej, przedewszystkiem w źle zrozu­
mianych stosunkach biorący swój począ­
tek, zawsze między nami ma panować, to, 
doprawdy, nawet najlepsze chęci, najdziel­
niejsze usiłowania niedaleko nas zaprowa­
dzą. Społeczeństwo, które nie ma mężów, 
zasługujących na ogólne bezwzględnie 
zaufanie, jest społeczeństwem niezdro- 
wem, nie mającem racyi bytu. Czyżby 
obraz takiego społeczeństwa miała przed­
stawiać nasza emigracya amerykańska? 
Nie, na szczęście, tak źle między nami nie 
jest jeszcze. Nie brak nam mężów dziel­
nych, ludzi mężnych, zaufania godnych 
w calem znaczeniu tego wyrazu, — ale 
niestety, nie brak nam także i rozmaitych 
partyj, koteryj, które nie zawsze dla spra­
wy ogólnej są gotowe własne poświęcić 
interesy. Tem chyba tłumaczyć sobie 
można ten fałszywy — że tak powiem — 
krok owego towarzystwa, skądinąd li tylko 
poszanowania i poparcia godnego.

Żadna instytucya, żadne stowarzyszenie 
polskie w Ameryce nie dało tyle dowo­
dów siły i żywotności w sprawach narodo­
wych, co Związek. Ta jedna okoliczność 
wystarcza aż nadto — przy poparciu, na 
jakie liczyć możemy ze strony emigracyi 
europejskiej — aby ogół nasz uszanował 
i uznał to, co postanowi w sprawie “Skar­
bu” nasz Związek Narodowy, oraz Rząd 
Centralny tego ostatniego. Ten pośpiech, 
z jakim obszedł się ostatni Sejm względem 
sprawy “Skarbu”, powinien być wynagro­
dzonym przez szczególną uwagę i zajęcie 
się Zarządu Związkowego tym “Skarbem”, 
tym jednym z najdzielniejszych środków 
przeciwdziałania niebezpieczeństwu, które 
nam ze strony wrogów zewnętrznych coraz 
to silniej grozi.

brzmi: “Niniejszy Zaprasa Obywatelia 
Tuwarzystwo N. N. (jestem dyskretny.) na 
posiedżenie miesięcznie dnia 3 Pazdzemi- 
ka. O godz. 4ty Po popołudniu do salii 
zwiczajnich Posedzan. Neobeczność oby­
watela potpada Karze podług ustawi Kon- 
stiducyi”. Jak się wam te podoba? Ta­
kiego sekretarza, doprawdy, wartoby pod­
dać karze (choć bez upoważnienia “konsti- 
ducyi”), za to, że się bierze nie do swoich 
rzeczy i, nie odpowiadając zadaniu, wy­
stawia w fałszywem świetle całe towarzy­
stwo. A potem i całe towarzystwo ńa tem 
cierpi. Adresant, np., otrzymał list po­
wyższy w cztery dni po posiedzeniu! Mały 
ten “kawałek” winien zwrócić uwagę to­
warzystw przy wyborach oraz przekonać 
tej kategoryi sekretarzy, że najlepiej zro­
bią, jeżeli pióra w inne, właściwsze ręce 
oddadzą.

wem świadczy nazwisko, tak się mniej siostra jenerała Sierakowskiego. 1 amlę
więcej odezwał: Język polski koniecznie ' tała ona wybornie czasy Księstwa w ar - 

-r ‘ ------- szawskiego, znała księcia Józefa ronia- 
towskiego i wiele innych znakomitości 
współczesnych, o których opowiadała tem 
chętniej, że dzieje epoki ubiegłej stokroć 
mocniej wyryły się w jej pamięci, niż to, 
co się w ciągu lat ostatnich działo.

wyprzeć trzeba stanowczo z Górnego 
Szląska, a ponieważ powzięto przekonanie, 
że szkoła sama tego nie zdoła, powinny ją 
wspierać seminarya nauczycielskie, władze 
rządowe i duchowieństwo. W semina-

zachowaniem języka ojczystego na wygna­
niu i w kraju, nad zachowaniem własności 
w ręku polskim, nad oświatą narodową, nad 
braterskiem zrównaniem stanów i wyznań, 
pokażmy, że jeszcześmy* ... j zapomnieli
czego kraj nasz od nas oczekuje! Towa-

*
Dobra administacya jest pierwszym wa­

runkiem rozwoju każdego towarzystwa. 
O tem pamiętać powinniśmy zawsze. Dla­
tego przy wyborze administracyi, urzędni­
ków, towarzystwa powinny rządzić się roz­
tropnie i powierzać urzędy tylko takim lu­
dziom, którzy z zadania wywiązać się są w 
stanie. Każdy zaś z nas, kto tylko jakim 
urzędem przez towarzystwo zaszcyconym 
zostaje, natychmiast zadać sobie winien 
pytanie, czy stanowisku godnie odpowie­
dzieć podoła? Pamiętajmy o tem, że jak 
zawsze, tak i tu, jeżeli bierzemy się nie do 
swoich rzeczy,zamiast pożytku, tylko szko­
dę przyniesiemy.

Dziś chciałbym zwrócić uwagę tak li­
cznym towarzystwom polskim, że nie za­
wsze wybór urzędników wypada trafnie. 
Niektóre urzędy są tego rodzaju, że wy­
magają pewnych kwalifikacyj, które nasze 
towarzystwa nie zawsze biorą pod rozwagę. 
Prawie zawsze urzędnikami zostają ludzie 
tak zwani “popularni.” Popularność, choć 
niekiedy bywa cna dość oryginalnie rozu­
mianą, jest rzeczą ważną, ani słowa. Ale 
obowiązki pewnych urzędników naszych 
towarzystw wymagają oprócz popularno­
ści, czegoś więcej. Mam tu na myśli o- 
bowiązki sekretarzy naszych towarzystw.

W zeszłym tygodniu podaliśmy wiado­
mość, że w Pittsburghu ktoś strzelił do 
księdza “Miskwitz” podczas nabożeństwa. 
Dotychczas żadnych szczegółów w tym 
względzie nie otrzymaliśmy. Tylko z o- 
statniego numeru “Gazety Katolickiej” 
przypuszczamy, że wiadomość ta odnosiła 
się do księdza polskiego Miśkiewicza. Dzi­
wi nas, że bądź co bądź wypadek tak nie­
zwykły, aczkolwiek tak smutny, “Gazeta 
Katolicka” zbyła dość tajemniczym ogól­
nikiem. Ze fakt ten Gazeta piętnuje mia­
nem “czynu nikczemnego”, na to zgadza­
my się najzupełniej. Strzał wymierzony 
do księdza (nb. w kościele) bez wzglądu na 
to, kto strzelił, dla jakich to uczynił powo­
dów, kim jest ten ksiądz, jest zbrodnią, 
wzbudzającą zgrozę w każdym prawym 
katoliku-polaku. Jeżeli to uczynił polak, 
społeczeństwo nasze potępić go winno bez­
warunkowo. Na jedno tylko zgadzać się 
nie możemy, to jest na komentowanie fak­
tu, na jakie gazeta się zdobyła, która “czyn 
ten przypisuje szajce malkontentów, pod­
żeganych przez polskie żydowsko-liberalne 
(coś nowego?!) gazety w Ameryce”. Taki 
ogólnikowy głos, nie wiadomo skąd pocho­
dzący, na czem uzasadniony, jest według 
nas również czynem niegodnym organu, 
uczciwie redagowanego. Złe potępiać się 
winno w sposób nie taki, nie frazesem 
czczym,nie deklamacyąDo przedmiotu tego 
wrócimy, skoro jakieś dane, jakieś fakty, 
jakieś szczegóły nadejdą. “Zgoda” trzy­
ma się zasady, która pozwala nam mówić 
o rzeczach dostatecznie znanych, zbada­
nych. Ale skoro raz w czem głos zabie- 
ize, wtedy nie waha się wystąpić z koła 
ogólników: prawda wyświetlenia się ni­
gdy nie obawia. Strzał do księdza M. jest 
zbrodnią, którą z góry potępiamy, ale zań, 
oprócz tego, kto strzelił, odpowiedzialnym 
być nie może żadna gazeta, żadna “szajka.”

Ziemie Polskie.
Wiec w Katowicach.

Rząd pruski zapowiada zagładę polskości 
na Górnym Szląsku. Koniecznie lud pol-
ski na Górnym Szląsku ma zaniechać ję­
zyka ojczystego i wyłącznie w szkole i w 
domu, nawet w kościele i w modlitwie uży­
wać języka niemieckiego. Germanizatorzy 
koniecznie chcą dopiąć celu i to w jak naj­
krótszym czasie, a to dla tego, aby pogra­
nicze na wschód nie miało żadnej wspól­
ności z sąsiednią słowiańszczyzną. Nie­
łatwe to zadanie, jakie sobie germaniza­
torzy stawiają. Że germanizycya szkoły, 
którą już w roku 187o, a więc przed trzy­
nastu laty rozpoczęto pod przewodnictwem 
ministra oświecenia p. dra. Falcka, nie tak

ryach winni nauczyciele uczniom podać 
dokładne instryukcye, w jaki sposób w 
szkołach polskich uczyć języka niemiec­
kiego najskuteczniej można. Władze rzą­
dowe tak się powinny przyczynić: klasy 
pojedyńcze tak trzeba urządzić, aby do 
nich najwięcej po pięćdziesiąt uczniów 
uczęszczało. Ze względu na nadzwyczaj 
ciężką i mozolną pracę nauczycieli, Jpowin- 
ny władze rządowe podwyższyć pensye — 
hic jacet canis! na Górnym Szląsku. Nad­
to potrzeba, aby urządzono obowiązkowe 
szkoły niedzielne i wieczorne w obwodach 
górniczych i przemysłowych Górnego 
Szląska. A duchowieństwo? Duchowień­
stwo, jedyni pocieszyciele i szczerzy przy­
jaciele biednego ludu górnoszlązkiego ma 
się podług rad szanownego mówcy tak za­
chowywać: Księża mają dzieci w średnich 
i wyższych klasach szkół ludowych przy- 
spasabiać do sakramentów św. w języku 
niemieckim. (!) Nadto mają księża w 
kościele częściej, a przynajmniej co miesiąc 
raz, wykładać zasady wiary chrześciańskiej 
w języku niemieckim. A gdzie rozkaz 
Chrystusa: “Nauczajcie wszystkie narody?” 
panie Makrosz. Ku propagacyi w życiu 
potocznem takie daje mówca rady: Dzie­
dzic powinien zawsze i wszędzie z cze­
ladzią i robotnikami, urzędnik górniczy z 
górnikami i hutnikami, rękodzielnik z ter­
minatorami i uczniami rozmawiać jedynie 
po niemiecku, nawet kupiec względem od­
biorców powinien używać z zasady jedynie 
języka niemieckiego i t. d. Niedorzeczność 
tych rad p. Makrosza tak leży na jawie, że 
nawet nie trzeba na nią zwracać uwagi. 
Któryż to odbiorca — wspomnę tylko o 
tym punkcie — kupować będzie u kupca, 
który koniecznie chce rozmawiać z nim w 
obcym mu języku? Nakoniec zaręcza 
rektor, że jeżeli każdy z wymienionych 
przez niego zastosuje się Jo rad, dni języka 
polskiego na Górnym Szląsku będą poli­
czone (!?)

Szkoły niemiecko katolickie.
Dziwną zaiste wiadomość podaje “Schles. 

Volkszgt.,” w której czytamy, iż rząd za­
mierza, obok dotychczasowych elementar­
nych, zakładać jeszcze w wielu miastach 
górnoślązkich szkoły niemiecko-katolickie.

Zrozumiemy to na przykładzie.
I tak ludność Gogolina i okolicy jest 

przeważnie polska. W Gogolinie istnieje 
pięcioklasowa szkoła katolicka, do której 
chodzą przeważnie polskie dzieci — obok 
tego istnieje tamże szkoła ewangielicka. 
Rząd postanowił tam wybudować jeszcze 
trzecią szkołę niemiecko-katolicką. Na 
wybudowanie tej szkoły ofiaruje rząd gmi­
nie marek 16,800, a na uposażenie dwóch 
nauczycieli 2000 m. rocznie.

O co tu chodzi?
Czy rząd zamyśla dzieci niemieckie 

przenieść do nowo otworzyć się mającej 
szkoły • niemiecko-katolickiej — a dzieci 
polsko-katolickie pozostawić same i pod­
dać osobnej metodzie naukowej?

Jest to nowy jakiś eksperyment — cze­
kajmy, jaki motyl wyłoni się z tej po- 
czwarki. Nam się zdaje, że na niej widać 
znaki śmierci!

Jan Matejko.
__ Portret Matejki, oraz opis jego obrazu 

“Joanna d’Arc”, zamieszcza ilustrowane 
pismo niemieckie p. t: “Heimat”. Ocenę 
tego obrazu kończy autor uwagą, iż roz­
niesie on bezwątpienia sławę Matejki sze­
roko po świecie.

Niezwykła kradzież.
W powiecie horodeńskim jest wioska 

Żywaczów, słynąca od dawnych czasów 
złodziei i rabusiów. Niedawno pewien

ze

go do domu i przyjął na wóz idącą obok 
drogi wieśniaczkę z tłumoczkiem. Podczas 
jazdy zeskoczyła ta wieśniaka z woza, zosta 
wiwszy tłumok niby przez zapomnieme.Go- 
spodarz,ujechawszy kawał drogi,spostrzegł, 
że kobiety już niema na wozie, tylko sam 
tłumok; więc go rozpakował i ujrzał z 
przerażeniem dzięcię kilka miesięcy ma­
jące, nieżywe. Zrozumiawszy teraz powód 
wymknięcia się kobiety i nabawienia go 
kłopotu, udał się po krótkim namyśle do 
Żywaczowa, by tan^dać się okraść, a tym 
sposobem pozbyć się niemiłego dla siebie 
podarunku. W wykonaniu swych zamia­
rów nie zawiódł się, albowiem, gdy tylko 
zajechał wozem przed karczmę i wstąpił 
do gospody celem napicia się piwa, został 
w tej chwili tłumok z wozu skradziony, a 
gospodarz, widząc to, wsiadł czemprędzej 
na wóz i pojechał. Sprawca kradzieży, 
który drugiego dnia przy zakopywaniu 
swej zdobyczy został schwytany, musiał to 
dziecię pogrzebać po chrześciańsku, a za­
miast zwrotu kosztów, otrzymał odpo­
wiednią karę.

Polacy we Francy!

Kuryer Paryski donosi, iż otrzymał z

Nie minę się z prawdą, ani rzeczy zbyt su-| 
rowo sądzić nie będę, jeżeli powiem, że łatwo się uskutecznia, jak się to p. Falcko- 

———hlwi wydawało, o tem władze rządoweprzynajmniej połowa sekretarzy naszych 
towarzystw nie umie.... pisać. Sekretarz 
nie umiejący pisać! stworzenie ciekawe,
nieprawda? Nie chcę bynajmniej, by 
mię kto posądzał, że pisanie bądź to kali­
graficzne, bądź to (co ważniejsza) ortogra­
ficzne uważam w dzisiajszych czasach (?) 
za warunek bytu, conditio sine qua non; 
niestety, życie codziennie, życie prakty­
czne przekonywa nas wymownie, że tak 
nie jest. Ależ tego nikt mi zaprzeczać nie 
będzie, że jaka taka znajomość ortografii 
jest warunkiem nieodzownym, by sekre­
tarz mógł pełnić włożone nań obowiązki. 
Nie prawda? wszak mam słuszność? zbyt 
surowym w wymaganiach moich chyba nie 
jestem.

Odezwa, list, napisany przez sekretarza 
towarzystwa do kogokolwiekbądź, powi­
nien bye napisany z sensem i bez omyłek, 
przynajmniej rażących. List, ozdobiony 
tysiącem okropnych błędów — wierzajcie 
mi — kompromituje do pewnego stopnia 
całe towarzystwo. “Jeżeli sekretarz tak 
jisze — pomyśli sobie każdy — to ładne 
mi to towarzystwo; ciekawym, jak inni 
członkowie pisać potrafią!”

Pod ręką mam list, którego dosłowną 
kopją załączam. Pomijam już tę okoli­
czność, że wskutek położenia na adresie u- 
licy, która na świecie nie egzystuje, spó­
źnił się tylko o dni dziewięć! List tak

szkolne powinny się już były przekonać. 
System ten doprowadził do tego, że dzieci 
górnoszląskie wychodząc ze szkoły, nie 
nauczą się prawie wcale języka niemiec­
kiego. Próby z tylu uczniów polskich tej 
kategoryi krążą obecnie jako kuryosa na­
wet w nieprzyjaznych polskiemu żywio­
łowi dziennikach niemieckich. Pomimo 
tych doświadczeń wrogie słowiańszczyznie 
władze szkolne, nie myślą zaniechać syste­
mu falckowskiego.

Nie dawno odbył się w Katowicach wiec 
górnoszląskich nauczycieli pod wpływem 
obecnych na nim panów landratów po­
wiatu bytomskiego, katowickiego, znanych i 
ze swej życzliwości dla Polaków. Jaki 
był cel wiecu, nie trudno odgadnąć, czy­
tając postawione na porządku dziennym 
przedmioty: a) Rozwój stowarzyszeń na­
uczycielskich górnoszląskich w górnoszlą- 
skim obwodzie przemysłowym; b) Domowe 
wychowanie na Górnym Szląsku i jego 
wpływ na stosunki szkolne; c) Jakie zna­
czenie ma język niemiecki w polskich stro­
nach Górnego Szląska i czem może się 
szkoła przyczynić do tego, aby język ten 
stał się językiem potocznym tamtejszego 
ludu i jakich środków użyć trzeba, aby w 
tym względzie dojść do celu? Ostatni te­
mat najciekawszy. P. Makrosz, rektor z 
Barowca, o którego pochodzeniu narodo-

Pożary.
O pożarze w Kałuszu,w Galicyi, donoszą 

dzienniki lwowskie: Dnia 21 z. m. o go­
dzinie 8 wieczorem wybuchł w Kałuszu 
pożar, który dopiero o godzinie 2 w nocy 
mógłjbyć zlokalizowanym. Zgorzało około 
300 domów, prawie wyłączenie ży­
dowskich. Kościoły i urzędy ocalały. Spa­
liły się wszystkie sklepy i składy z ży­
wnością. Prezydyum namiestnictwa wy­
słało natychmiast doraźną pomoc i równo­
cześnie wezwało wszystkie okoliczne sta­
rostwa, by spieszyły z przesyłkami żywno­
ści dla pogorzelców. — O innych znacz­
niejszych pożarach czytamy: Miasteczku 
Obertynowi w Kołomyjskiem groziła dnia 
19 b. m. klęska pożarowa ogromnych roz­
miarów, ale odwróciła ją tamtejsza ocho­
tnicza straż ogniowa. Zgorzało 8 zagród 
włościańskich. Znaczniejsza klęska do­
tknęła wieś Dzwinogród, o trzy mile od 
Lwowa odległą. Spaliło się 50 gospodarstw, 
220 budynków i jedna kobieta, żydówka. 
Czterysta osób zostało bez chleba i dachu.

Książę zakonnikiem.
Ks. prałat Edmund książę Radziwił, 

proboszcz z Ostrowa w Poznańskiem, po­
stanowił wstąpić do klasztoru 00. Bene­
dyktynów w Belgji. Dla Wielkopolski 
jest to strata ogromna, gdyż ks. Radziwił 
był chlubą kapłanów polskich, niestrudzo­
nym pracownikiem, dobroczyńcą ludu, 
dzielnym posłem i publicystą.

Długowieczność.
Dnia 14 z. m., na Podolu, we wsi Kury­

łówce, w majątku p. Orłowskiego, zmarła 
zacna bardzo i sędziwa hrabianka Zofia 
Sierakowska, panna, liczącza lat 120,

Lotaryngii odezwę polaków, którzy myślą 
o sformowaniu związku, na wzór istnie­
jącego Związku Narodowego Polskiego w 
Ameryce. Kuryer nie wątpi, że Związek 
ten zorganizuje się na zasadach czysto na­
rodowych, polskich i demokratycznych, że 
do towarzystwa dopuszezeni będą wszyscy 
rodacy, bez różnicy stanu i wyznania, pod 
tym jedynie warunkiem, aby kochali ojczy­
znę, byli ludźmi moralnymi i mieli chęć 
szczerą do pracy i poświęcenia się za wol­
ność, niepodległość, braterstwo i prawa 
całego narodu polskiego.

Ob. Kostecki, prof. kolegium w Com- 
mercy, założyciel “Tow. Polskiego jene­
rała Bosaka w Nancy”, w skutek porozu­
mienia się z wielu rodakami dobrze, myślą­
cymi i zasłużonymi sprawie ojczystej, na­
pisał odezwę do polaków, zamieszkujących 
Nancy, Bordeaux, Nantes i t. d. Poniżej 
podajemy parę wyjątków z tej odezwy:

“Teraz w tej krytycznej chwili, jaką 
kraj nasz przechodzi, w obec poniewierki 
nami, ze strony naszych ciemięzców, którzy 
wspólnemi siłami nas gniotąc, za cel sobie 
postawili: Prusacy zgermanizowanie, Mo­
skale zaś zmoskwiczenie naszej Ojczyzny, 
to znaczy zagładzenie i zniszczenie naszego 
języka, który nam pozostał jako czcigodna 
spuścizna po ojcach naszych, — podajmyż 
więc sobie bratnią dłoń dla wspólnej pracy 
ratunkowej, my wygnańcy i pakażmy ro­
dakom w kraju i narodom, wśród których 
żyjemy, że chociaż ćwierć wieku mija od 
naszego wyjścia z kraju, nie zapomnie­
liśmy o naszych obowiązkach w obec naro­
dowości polskiej i skrępowanej Ojczyzny! 
Jakiż byłby smutny los narodu naszego, 
czem każdy z nas się stanie, jeżeli sami
siebie ratować nie będziemy, łącząc się w 
towarzystwa? Obojętnym na przyszłość 
nikt nawet ręki nie poda. Moskwa z 
Bismarkiem zawarła sojusz dla naszej za­
głady, Francja zaś, ten kraj wolnomyślny, 
dla której Ojcowie nasi, szczątki dzielnych 
rycerzy barskich, wiekopomni jenerałowie: 
Dąbrowski, Kniaziewicz, Sułkowski, książę 
Józef Poniatowski, którego Francuzi 
nazwali “Bayard polonais” i inni krew 
swą wylewali, a i myśmy w ciężkich chwi­
lach ostatniej wojny nie odmówili naszego 
życia w ofierze za jej dla nas współczucie, 
ta nawet szlachetna Fracja, powtarzam w 
źle zrozumianym interesie przymierza, 
który nigdy do skutku przyjść nie może, 
odwołuje się o pomoc do naszych katów, a 
nawet wysyła swoich delegowanych, aby 
lud niewolników moskiewskich wezwać do 
jodania jej ręki. Ze to bratanie się re- 
jubllkańskiej Francji z carską, despo- 
;yczną Moskwą jest szkodliwem łudzeniem 
się, niedaleka przyszłość pokaże.

“Bracia rodacy! zastanawiając się nad 
naszą teraźniejszością i przyszłością, po­
dajmy sobie ręce w uściśnieniu braterskiem 
do wspólnej dla Ojczyzny pracy; łączmy 
się w koła polskie, związane jedną patryo- 
tyczną myślą i uczuciem; pracujmy nad

wym uśmiechem.
— Tak,panie i stosując się do ogłoszenia sam 

sobie służę za alegat..
Żarnicki zaśmiał się serdecznie.
— To wystarcza zupełnie — odparł — ale 

musisz się jeszcze komuś innemu pokazać.. Wi­
dzisz, mój panie Hieronimie, to nie ja rostrzygam 
o kandydatach, mam kogoś innego..

— Któż to taki?
— Moja wnuczka.. — odpowiedział starzec 

i znowu się z znaczeniem uśmiechnął.
Hieronim wzruszył ramionami.
— Pójdźmy tam.. przedstawię cię jej. .
— Ależ panie..
Żarnicki nie uważał na remonstrację Hiero­

nima. Zawołał lokaja i szepnąwszy mu coś wy­
słał go do pobocznego pokoju.

Po chwili wrócił wysłany.
— I cóż?.. '
— Panna jest..
— A pan?. .
— Jaśnie pan ma się dobrze — śpi..
— Więc chodźmy — rzekł Żarnicki i biorąc 

wahającego się Hieronima po pod ramię, pocią­
gnął go za sobą..

Gdy Hieronim stanął w progu drugiego po- 
poju, wydał okrzyk największego zdziwienia i 
szybko postąpił naprzód..

— Mamo moja!.. — zawołał biegnąc na-
przód.

Na sofie siedziała istotnie matka jego, pani 
Ossocka, a obok niej Ludwika, która była bladą 
i cierpiący miała wyraz twarzy,

Nie posiadając się z zdumienia, nie mając a- 
ni czasu, ani myśli swobodnej, aby dociekać ta­
jemniczego zbiegu okoliczności, Hieronim rzucił 
się najpierw ku matce i okrył dłonie jej poca­
łunkami, a ona tuliła głowę jedynaka do swej 
piersi..

Następnie Hieronim zwrócił się do Ludwiki 
i pomięszany, z bijącein sercem, skłonił się jej w 
milczeniu. Na widok Hieronima Ludwika po­
wstała szybko—oczy jej rozpromieniły się, twarz 
okryła się na chwilę rumieńcem. Skłoniła mu 
się, podała mu dłoń, lecz zaledwie uczuła na niej 
uścisk i całus Hieronima, cofnęła się i tłumiąc w 
sobie uczucie, zwróciła się ku drzwiom do dalsze­
go pokoju.

— Dokąd idziesz dziecię moje?.. zapytał Żar­
nicki.

— Do ojca.. —odrzekła Ludwika i zniknę­
ła w drugim pokoju.

Mrokowski spoczywał pogrążony we śnie. 
Twarz jego zmienioną była mocno — znać było 
na niej ślady okropnych wstrząśnień przebytych. 
Ludwika uklękła przy łożu i składając na dłoni 
śpiącego pocałunek, szepnęła z bólem:

— Ojcze mój.. ja dotrzymam ci słowa. . . . 
Wyrzeknę się moich marzeń i uczuć., nie zapo­
mnę, że między nim a mną postawiłeś wolę swo­
ją, nieszczęśliwy mój, drogi ojcze...

Lecz Mrokowski nie rozumiał tych słów. 0- 
tworzył on oczy i wpatrując się w Ludwikę, 
uśmiechnął się łagodnie, słodko i wesoło pra­
wie ....

Uśmiech ten dziwnie odbijał od twarzy jego, 
na której nie zastygł jeszcze wyraz przebytej ka­
tastrofy. . Ludwikę uśmiech ten przestraszył pra­
wie. Nie wiedziałą jeszcze, jaki wpływ wywarły 
gwałtowne wypadki ostatnich dwóch dni na zdro- 
wiju i umyśle jej ojca,

Wpływ to był niezawodnie boleśny dla tych, 
którzy jak Ludwika kochali Mrokowskiego, ale 
szczęśliwy może dla niego samego. •

Zdaniem lekarzy, których zaraz tej samej 
nocy po okropnej katastrofie zgromadzono około 
Mrokowskiego, został on porażony apopleksją, a 

t zapewne ujeg| nieszczęśliwy
Mrokowskiego, zos 

j atak ten, któremu

i małżonek Reginy w owej strasznej chwili odkry­
cia, nie ubezwładnil go, nie zagroził od razu ży­
ciu, ale ogłuszywszy i stępiwszy cały organizm w 

; najszlachetniejszych jego funkcjach, odjął Mroko- 
wskiemu pamięć i wszelki ruch myśli.

Niebezpieczeństwa życia nie było już teraz 
żadnego — przeciwnie chory miał się jak najle­
piej, a lekarze wróżyli w najkrótszym czasie po- 
powrót do zwykłych sił fizycznych. Ale czy u- 
mysł kiedy miał obudzić się ze snu — czy dusza 
powrócić miała kiedy do normalnego życia po o- 
wych gromach, które w nią uderzyły — o tem 
miała rozstrzygać przyszłość. Czas tylko, ów po­
woli gojący balsam na cierpienia moralne, mógł 
tu być lekarzem.

Chory wkrótce znowu zasnął snem sma­
cznym. Ludwika chwilkę jeszcze była przy łożu 
jego, a potem powróciła do pokoju, w którym zo­
stawiła towarzystwo. Gdy stanąwszy na progu 

za^teK° opowiadaniem 
Zarn.ckmgo-ktory wszystko wyjaśniał swym zdzi. 
wmnym słuchaczom, zawahała się i z rumieńcem 
na twarzy chciała się cofnąć' znowu.

^ąrnicki podbiegł ku niej i ujmując jej dłoń, 
nie puścił jej. j ja j j

Zostań z nami, moje drogie dziecię — 
rzekł przezwyciężając łagodnie jej upór. - Zo- 
stan z dziadkiem twym, który nie miał czasu na- 
cieszyć i napiescić się tobą..

Ludwika z uczuciem ueałowała dłoń starca 
a on tuhł do swej piersi jej pałającą od tylj 
wzruszeń główkę ... n u .
wiek^T?’1" d°myŚlał się’ że obecność jego po- 

lększa tylko pomięszame i wzruszenie Ludwiki 
pożegnał się z matką i Żarnickim, choć tyle, ty­

le jeszcze imał do mówienia! Ale i on sam był 
tak wzruszony, tak pomięszany wrażeniami chwil 
ostatnich, że potrzebował uspokoić się nieco i o- 
stygnąć.... x

rzysze wygnania, pewny, że przez was zro­
zumianym będę, nie rozwodzę się dłużej 
nad naszemi obowiązkami i wspólnem 
wraz z całym krajem dążeniem do oswo­
bodzenia Ojczyzny z jarzma.

“Imię prawegoPolaka zawsze było wień­
cem prawdziwej zacności i poświęcenia 
Jeżeli zaś kiedy siła tej zacności w całem 
występować powinna świetle, jeżeli kiedy 
cnoty i moralność prywatna wznoszą się od 
najpierwszych powinności patrjotyzmu. to 
niezawodnie obecnie w czasach niewoli, w 
kraju i na tułactwie. Wróg ziejący nie­
nawiścią i chęcią pochłonięcia nar«>du, 
czy cha na każdą ułomność jednostek na­
szych, aby ogół polski spotwarzyć; wyciąga 
młodociane umysły w sieci doktrynalne ni­
hilizmu i socjalizmu, ażeby osłabić miłość 
do swojej narodowości i odciągnąć jak naj­
więcej pracowników od sprawy oswobo­
dzenia I olski. Każdy nałóg, każda przy­
wara, każdy błąd pojedyńczego Polaka 
wyzyskuje, aby zniesławić cały naród, 
przedstawiając je, jako wady całego społe­
czeństwa polskiego! Strzeżmy się więc 
i trzymajmy się za ręce starając się, aby 
każdy z nas był o ile możności dosko­
nałym. . ~

“Acz zawstydzeni przez naszych współ­
rodaków w Ameryce, którzy po najwięk­
szej części maluczcy umysłem, bez wyso­
kiego wy Kształcenia i ubodzy, łączą się 
przecież w coraz szersze koła; rozporzą­
dzając szczupłymi funduszami zebranemi w 
pocie czoła, tworzą małe towarzystwa po 
różnych miastach Stanów Zjednoczonych i 
starają się o połączenie jednego z drugiem, 
aby w następstwie jeden Narodowy Zwią­
zek dla całej Ameryki utworzyć. Weźmy 
więc od nich przykład i zacznijmy od sfor­
mowania Towarzystwa Polskiego w Nancy, 
tej niegdyś siedzibie naszego drogiego 
króla Stanisława, filozofa, gdyż jak mówi
przysłowie: “lepiej późno jak nigdy”, 
początku małe były w Ameryce tc 
rzystwa, obecnie zaś nawet sejmy polskie 
zbierają się tam i radzą nad wspólną spra­
wą. Zacznijmy i my chociażby od nie-

z
towa-

znacznego, na początek towarzystwa, aby 
w następstwie módz je połączyć w jeden 
Narodowy Związek z już otworzonemi lub 
otworzyć się mającemi towarzystwami Po­
laków za granicami uciścionej naszej Oj­
czyzny w Europie! Spodziewam się, dro­
dzy bracia! że nie zagasła w was jeszcze 
iskra polskiego zapału dla Ojczyzny i 
głosu mojego nie pozostawicie bez sympa­
tycznego echa.”

I my nie wątpimy, że głos ten szlachetny 
wywoła pażądane echo. Z upragnieniem 
wyczekujemy tej chwili, kiedy emigracya 
europejska złączy się z tutajszą (amery­
kańską) w jednę całość, w jeden nierozer­
walny Związek Narodowy Polski, w jednę 
potęgę, szczerze pracującą w obronie zde­
ptanych praw całego narodu polskiego.

Wiadomości Zagraniczne.

Z Bułgaryi.
Telegram londyński pod datą dnia 15go 

bm. donosi, że “Sobranje” ma odbyć swe 
posiedzenie w Tymowie 27go bm. Podo­
bno 10 podejrzanych oficerów podało się 
do dymisyi; wielu znowu przeniesiono do 
pułków rumelijskich.

Mocarstwa europejskie nie przestają 
wymieniać telegramów w sprawie wyboru 
kandydata na tron bułgarski. Rząd buł­
garski ma podobno wysłać do każdego z 
monarchów Europy osobną delegacyę z 
prośbą o wymienienie nazwiska na kandy­
data. Rosya pominiętą nie będzie. Prasa 
zapewnia, że chociaż oficyalnych postano­
wień w tym względzie nie ma, jednakowoż 
można być pewnym, że Anglja, Austrya, 
Niemcy i W łochy stanowczo sprzeciwiać 
się będą zajęciu Bułgaryi przez wojska 
rosyjskie. Wiedeński korespondent ga­
zety “Daily Telegraph” pisze, że przeszło 
150,000 żołnierza skoncentrowano w grani­
cach Królestwa Polskiego. 85 oficerów 
bułgarskich znajduje się pod aresztem w 
Odessie.

Telegram z ostatniej niedzieli donosi, że 
Rosya znowu przedstawiła rządowi bułgar­
skiemu notę, powtarzając, że obecne elek- 
cye uważa za nielegalne. Chodzą pogło­
ski, że rosyjski konsul Neklidow ma nie­
bawem Sofją opuścić.

Włochy.
Kanonik Bianchini w z. tygodniu został 

zamordowany w Wenecyi. Morderca, zła­
jany natychmiast przez policyę, podał 
e nazwisko, jako Signor Yianelle, ki

swo-
. . <, le, które­

go przejście z katolicyzmu na protestan­
tyzm swega czasu wielu wywołało hałasu. 
Vianelle utrzymuje, że Bianchini winien 
temu, iż on porzucił katolicyzm i zupełnie 
się zrujnował.

Wszakże Żarnicki, kiedy Ludwika była w 
drugim pokoju przy chorym ojcu, ujął go był w 
swe ramiona, uścisnął go serdecznie i nazwał go 
swym — przyszłym wnukiem...

*

Nim jeszcze w tem gronie osób, które za­
staliśmy w nowym, tymczasowym przytułku ro­
dziny Mrokowskich, zdołały się po fatalnem ro­
zbiciu i tylu wstrząsających wypadkach, ułożyć w 
lad jakiś stosunki, nim jeszcze przyszło do poro­
zumienia, nim pojęto cały zbieg okoliczności, któ­
ry zrazu tak zagadkowym się wydał wszystkim, 
nim jeszcze ochłonięto z wrażeń niespodziewa­
nych nadbiegła z dali wieść okropna, zamyka­
jąca w sobie niejako epilog całego dramatu..

Była to wieść o nagłej śmierci Reginy..
Z Krakowa przybył telegram do hrabiny 

Szlickiej, uwiadamiający o tym ostatecznym koń­
cu katastrofy...

Szklicka, matka Reginy, po długiej nięby- 
tnosci przybyła była do Lwowa w dwa dni po 
zniknięciu Mrokowskiej i nim jeszcze mogła zło. 
żyć według zwyczaju krótką i sztywną wizytę 
zięciowi swemu i córce — już jej doszła wieść o 
całem zajściu..

Hrabina, która od czasu zamężcia Reginy, 
rzadko tylko widywała się z córką i dziwną dla 
niej okazywała obojętność — uczuła teraz okro­
pne wyrzuty.. Wszystkie dawniejsze uczucia ma­
tki odezwały się w jej piersi, i szarpana srogim 
bólem pośpieszyła do Krakowa, aby nad trumną 
tyle ukochanego niegdyś dziecka odpokutować 
boleśnie swą winę..

Zastała Reginę na katafalku....
Śmierć, jakkolwiek nagła i gwałtowna, nie 

miała władzy nad pięknością Reginy; wyciskając 
pieczęć swą na jej marmurowej twarzy, nie zdo­
łała naruszyć klasycznych rysów



Niemcy.
Jeden z duchownych z Vionville jest 

oddany pod sąd w Metz za śpiewanie w ko­
ściele francuskich hymnów patryotycznych. 

iki żąda ukarania win-

W Streator, Wis., burza zerwała wieżę 
kościoła presbyteryńskiego. Stajnie i o- 
grodzenia w parku zniszczonej północna

dochodów, z balów, wycieczek, koncertów 
i. t. p.

czi
Prokurator niemiecl
nego sześciorniesięcznem więzieniem. Wy­
rok dotychczas nie zapadł jeszcze.

, r--------- i Dodatkowo proponuje p. Józef Łabęcki, 
;$ść miasta liczy wiele domów, komple- aby każdy robotnik, który za pośredni- 
Ia rozwalonych.-----------------------------------ctwem tego stowarzyszenia otrzyma pracę

— był zmuszony, pod grozą nieopiekowa- 
nia się nim więcej, przystąpić jako zwy­
czajny członek do towarzystwa.

Wskutek tego ostatniego wniosku sądzi 
p. Józef Łabęcki, że towarzystwo tak ilo- j

tnie rozwalonych.
Z Buffalo jeszcze niemal straszniejsze 

nadchodzą wieści. O północy 14 b. m. 
szalał wicher z szybkością 65 mil na go­
dzinę. Miejsce “the island” zalane żo-

Strajki.
Z Minneapolis donoszą, że nakoniec ma­

jor miasta, Ames, powrócił z Shakopee, 
gdzie wygłosił mowę, jako kandydat demo­
kratów na gubernatora. Natychmiast po 
powrocie wydał on proklamacyę, w której, 
jako major miasta Minneapolis, zwrócił 
uwagę strajkujących robotników, jak 
ogromne straty pociągają dla całego ogółu 
przedłużające się bezrobocia. Wezwał obie 
strony do pewnych ustępstw, które powin- 
nyby zapobiedz gwałtom, a natomiast za­
pewnić ogólną harmonją. Następującego 
dnia major Ames wydał drugą proklama­
cyę, o nieco ostrzejszym tonie, ostrzegając, 
że poszanowanie prawa bądź co bądź za- 
bezpieczonem być musi.

Z Chicago także weselszych wieści nie 
mamy do zanotowania. W stock yard’ach 
rozgospodarowali się na dobre policyanci 
Pinkertona, których liczba przeszło 450 
już wynosi. Barry, który działa z upo­
ważnienia pana Powderly, w imieniu Ry­
cerzy Pracy, ma podobno nadal pozostać w 
Chicago i dołożyć wszelkich starań, by do 
wspólnego porozumienia strony przeciw­
ne doprowadzić. W niedzielę odbył się 
mityng Rycerzy Pracy w niemieckiej 
Turner hali, na którym podobno komitet 
został upoważniony do działania w imie­
niu wszystkich interesowanych robotników. 
Bojkotowanie firmy Armour i Co. przybiera 
coraz większej rozmiary. Znaczna część 
wozów wraca z miasta z całym towarem, 
którego nikt brać nie chce. Podobno kil­
kudziesięciu robotników zgłosiło się do

I stało wodą, która zniszczyła 30 domów, 
pozostawiając około 100 osób bez przytuł­
ku. I tu nie obeszło się bez wielu wypad- pULłUic»i«. me un ioter-
ków utraty życia, których liczba dokładna mistycznemu sekretarzowi tego towarzy- 
nie jest jeszcze wiadoma. Piwnice domów stwa wdawać się w ocenę i rozbiór c,elów 
zalane wodą. Jedna ze ścian „Musie Hall”, 
której budowa nie jest jeszcze ukończona, 
runęła z okropnym łoskotem.

Z Michigan donoszą, że komunikacye 
telegraficzne również mocno ucierpiały. 
Drzewa, dachy, okna, światła elektryczne

ścią, jako też materjalnie znacznie się 
podniesie. Nie wolno mi się jako inter-

firmy, prosząc o zajęcie, które natychmiast 
dostali, ale i ci w kilka godzin odeszli, 
uprowadzając ze sobą dziesiątki ludzi, 
których Armour sprowadził do roboty 
swoim kosztem z najrozmaitszych miejsco­
wości. Pan Barry zapewnia, że strajku­
jącym chodzi jedynie o system ośmiogo­
dzinnej pracy: przytem zapewnia on, że, 
jeżeli robotnicy rozumnie, zgodnie, ze spo­
kojem działać będą, to zwycięstwo po ich

mocno uszkodzone.
Wiele miejscowości w Ohio i Illinois 

klęskami również zostało nawiedzone.
Ze statystyki listów.

Z rocznego sprawozdania pocztowego 
dowiadujemy się, że cyrkulacya listów, 
doręczanych bezpłatnie, jest największa w 
Nowym Yorku, gdzie liczba tych listów i 
wynosi 337,000,000; drugie miejsce pod 
tym względem zajmuje Chicago, gdzie do­
ręczają rocznie listów przeszło 230,000,000. 
Na tym punkcie Milwaukee zajmuje ósme 
miejsce; liczba listów wynosi 22,000,000. 
W ostatnim roku w Chicago doręczono li­
stów 6 milionów więcej, niż w roku po­
przednim, a kart pocztowych doręczono 
prawie o 4 miliony więcej. Listonosze 
miasta Chicago są obarczeni większą robo­
tą, niż gdziekolwiek indziej: każdy z nich 
przecięciowo doręcza przeszło 630,000 li­
stów; w Milwaukee na jednego listonosza 
wypada około 470,000 listów.

Rocznica.
Dnia 12 bieżącega miesiąca była 394-ta 

rocznica wylądowania Krzysztofa Kolumba 
w Ameryce. Ogół tutajszy, zdaje się, 
zupełnie zapomniał o tej pamiątce. O ile 
z gazet sądzić możemy, zdaje się, że tylko 
włosi nowoyorscy uroczyście dzień ten ob­
chodzili. W Nowym Yorku urządzili oni 
procesyę, na czele której paradował w 
zmniejszonych rozmiarach model statku 
Santa Maria, na którym Kolumbus podró­
żował.

jego, podając tylko do publicznej wiado­
mości niniejszą korespondencyę, upraszam 
ze względu na tak szlachetny i donośny 
cel naszego towarzystwa, o jak najliczniej­
sze przystąpienie szanownych rodaków do 
tegoż, jakoteż wszystkich polskich praco­
dawców o zgłaszanie się o robotnika, w ra­
zie zapotrzebowania, do bióra “Robotnika 
polskiego” po Nr. 235, E. 2 ulica, w New i 
Yorku. I

Z Charleston.
Znowu trzęsienie ziemi dało się czuć 

z. piątku w mieście Charleston; szyby w 
oknach mocno zadrżały.

Towary z Niemiec.
Wartość towarów, przywiezionych z i 

Niemiec do Ameryki, w ciągu roku osta­
tniego, wynosi sumę, przewyższającą o 20 
milionów dolarów wartość tych, które w 
przedostatnim roku były importowane.

Z Meksyko.
Puszczone pogłoski, jakoby zamordowa­

no ex-prezydenta Meksyko — Gonzales, 
okazują się fałszywemi.

Ułaskawiony.
Prezydent Stanów Zjednoczonych uła­

skawił Karola Thomas, odsiadującego do­
żywotnie więzienie w West Virgina za 
zamordowanie zbyt gorącego wielbiciela 
jego żony, przed paru laty w stanie Ar­
kansas.

«OEGERf BROTHERS ICO>
WIELKA WYPRZEDAŻ POZOSTAŁYCH TOWARÓW!

stronie pewne.
Rycerze Pracy.

po ich

wybo- 
znowu

W środę zeszłego tygodnia, przy 
rach urzędników, Rycerze Pracy 
obrali pana Powderley swoim “Grand 
Master”. .Konwencya — jak postanowiono 
— zbierać się będzie co dwa lata; z tego

Pan Piotr Plunges, jeden z najpopular­
niejszych mieszkańców La Crosse, Wis., 
820 Mississippi- St., używa od lat daw­
nych Hamburskich kropli dra. Koeniga. 
Bez nich obejśćby się nie mógł.

Dodaję, że dostarczanie robotnika, jako­
też udzielenie pracy jest bezpłatne.

Upraszając Szanowną Redakcyę o łaska­
we umieszczenie niniejszej koresponden- 
cyi w łamach swego szanownego pisma, 
kreślę się,

Z prawdziwym szacunkiem, 
Dr. Julian Czupka, sekr,”

Polacy w Buffalo.
Pod tym tytułem dość obszerny artyku­

lik poświęca Kuryer Paryski stosunkom 
naszych rodaków w Buffalo. Wiadomo­
ści czerpane są z “Ojczyzny”. Tenże ar­
tykuł omawia sprawę Skarbu Narodowego. 
Zbieranie “Skarbu” poleca gorąco Kuryer 
uwadze całego ogółu, który tą drogą do­
brze się zasłuży Ojczyźnie, jej wolności, 
oraz postępowi. —

Krakowiak.
Ostatni numer “Wiarusa” zamieszcza w 

dalszvm ciągu “Krakowiaki Amerykań­
skie.” Następujący ustęp polecamy szcze­
gólnej pamięci naszych czytelników:

A kto z was zna, co to Zgoda, 
To niechaj jej długi odda. — 
Nie cekając Brodowskiego, 
Zaspokoi Sadowskiego;
On wam ślicznie podziękuje
I w gazecie pokwituje; 
Każdego uzna za brata, 
Kto mu odda za tsy lata.

Z naszej Prasy.

Dla weteranów.
Nowy dom dla weteranów ma stanąć nie­

bawem' w stanie Illinois, w mieście Quin- 
cy. Będzie to jedno z najładniejszych 
miejsc tego rodzaju w Ameryce, która tak 
dobrze pamięta o swych wysłużonych żoł­
nierzach.

Misjonarze.
Zeszłej soboty 17 misyonarzy z Bostonu 

do Indyj wysłało misyonarskie stowarzy­
szenie baptystów.

Kandydaci na majorów.
Abraham S. Hewitt przyjął nominacyę 

na majora miasta New York, ofiarowaną 
mu przez partyę demokratyczną. Teodor 
Pooserelt jest kandydatem ze strony repu­
blikańskiej.

Śmierć od lokomotywy.
W La Crosse lokomotywa Chicago Bur­

lington and Northern kolei żelaznej zabiła 
przeszło siedmdziesięcioletnią staruszkę.

Żółta febra.
Komisya zdrowia w Nowym Orleanie o- 

1 trzymała wiadomości o żółtej febrze, która 
rozgościła się w Biloxi, Miss.

Pani Parsons.
Pani L. Parsons, żona anarchisty, ska­

zanego na powieszenie, miała mowę ze­
szłej niedzieli w New Yorku, w Clarendon 
hali. Słuchaczów było około 300, w tej 
liczbie i kobiet nie brakowało. W mowie

Pan Derdowski dowiaduje się, że Gazę- swej zapewniała pani P., że chicagowscy 
ta Katolicka niebawem zacznie wychodzić kapitaliści zebrali sumę $100.000 dla człon- 
2 razy tygodniowo, rozmiaru “Dziennika ków „jury”.
Poznańskiego.”

Z Alpeny Mich.
Żonobójca.

W jednej z mniejszych miejscowości

KOMPANIA BRACI KROEGER
369

^Mfilwaukee "W isconsin

200 kawałków dubeltowo-złożonych na wpół wełnianych Kaszemirów po 
12 centów jard.

100 kawałków dubeltowo-złożonych, ciężka materya na i?branie po 13c. jard, 
gdzieindziej sprzedawane po 15 centów jarJ-

DO FARMERÓW.
Mamy bardzo obszerne podwórze ze stajniami, świeżą wodę itd. dla ich wygody i pozostawienia koni i wozów Bezpłatnie. 52x4x86

Wiadomości Miejscowe

powodu rozszerzono zakres działalności 
komitetu wykonawczego, pozostawiając 
mu, w wypadkach nadzwyczajnych, 
większą swobodę działania.

Delegat Dewey wzniósł projekt zało­
żenia centralnego organu pracy. Wniosek 
ten spotkał wiele zarzutów, że, z chwilą 
kiedy popieranie tego organu urzędowego 
byłoby obowiązującem dla R. P., wszystkie 
dotychczasowe dzienniki, redagowane w 
tymże duchu, wieleby na tem ucierpiały 
— wytworzyłoby to coś w rodzaju mono­
polu, tak nienawistnego dla Rycerzy Pracy.

Burze i nieszczęścia.
Zeszły tydzień upamiętnił się strasznemi 

burzami. Ze wszystkich niemal stron A- 
meryki Północnej dochodzą wieści o za­
trważających stratach w ludziach i niepo­
wetowanych szkodach, spowodowanych 
przez szalone wichry, ulewy i pioruny. Z 
miejscowości Sabinę Passe, Tex., z powo­
du przerwania drutów telegaaficznych 
brak dokładniejszych wiadomości. W 
każdym razie, telegram z Beaumont dono­
si, że z 200 mieszkańców tej osady około 
70 osób zginęło. Woda z zatoki zaczęła 
naraz przybierać z taką gwałtownością, że 
mieszkańcy spostrzegli się poniewczasie, 
wtedy kiedy woda zaczęła już całe domy z 
trzaskiem unosić. Huragany, które szala­
ły w West Indyach były powodem tej ka- 
tistrofy. Osada Sabinę Passe, leżąca w 
południowo zachodnim kącie Texas’u mia­
ła niemałe znaczenie, jako miejsce handlo­
we, dla swojego portu. Wiarogodniejsze 
źródło podają dwaj ludzie w Beaumont, 
którzy byli świadkami tych scen, nie dają­
cych się opisać. Większa część miasta 
zmyta falami ■ wody, która nawet śladu po 
całych zagrodach i domach nie pozostawiła.

Tak jak Charleston, po owem pamiętnem 
trzęsieniu ziemi, tak Chicago zeszłego ty­
godnia, wskutek zerwania drutów telegra­
ficznych przez wichry i burze, było przez 
czas niejaki zupełnie odcięte od reszty 
świata. Ulice niektórych części miasta 
zawalone zostały drzewami i szyldami. Je­
den z domów, jeszcze nieukończonych, 
przy ulicy Madison zawalił się, niszcząc 
sąsiednią rezydencyę drewnianą. Dachy 
także w wielu miejscach zostały pozrywa* 
ne, przyczem nie obeszło się bez kilkuna­
stu wypadków większego lub mniejszego 
pokaleczenia.

Z
Robotnik Polski.

Nowego Yorku piszą nam: “Szano-
wna Redakcyo ! Na dniu 7go Paździer­
nika 1886 r. zawiązało się w hali p. Józe­
fa Łabęckiego pod Nr. 235 E 2 ulica, w 
Nowym Yorku towarzystwo pod nazwą 
“Robotnik Polski.” Inicjatorem zgroma­
dzenia był p. Józef Łabęcki, który mniej 
więcej w tych słowach zakreślił cel i przy­
szłą działalność towarzystwa. W skutek 
coraz to więcej wzmagającej się emigracyi 
Polaków do Ameryki, wzmaga się w ogro­
mny sposób podaż robotnika .polskiego, 
albowiem prawie wyłącznie wszyscy Polacy 
przybywający tu zmuszeni są chwycić się i 
pracy fizycznej.

Wielka ich ilość dla braku znajomo­
ści stosunków i języka tylko z trudnością 
otrzymuje pracę i to w stosunku do innych 
narodowości za bardzo lichą zapłatę. Chcąc 
tym stosunkom, o ile możności, tamę poło­
żyć, proponuje p. Józef Łabęcki zawiąza­
nie towarzystwa, któreby miało na celu:

1 ) pośredniczenie między pracodawcą a 
robotnikiem, 2) wyszukiwanie pracy, 3) 
pomoc materjalną i moralną dla robotnika 
polskiego.

1 .) Pośredniczenie między pracodawcą, a 
robotnikiem odnosi się do ułatwień w. kie­
runku języka i podniesienia płacy, wsku­
tek znajomości ceny robotnika.

2 .) Wyszukiwanie pracy ma się odby­
wać drogą anonsów w dziennikach angiel­
skich i niemieckich,drogą porozumienia się 
z zarządem większych fabryk o stałe do­
starczenie robotnika, drogą wezwania 
dziennikami polskimi wszystkich praco­
dawców polskich, aby w razie wakąnsu do 
stowarzyszenia się zgłaszali, w końcu dro­
gą wskazówek, udzielonych robotnikowi 
polskiemu o sposobie szukania odpowie­
dniego życia.

3). Pomoc materyalna ograniczyć się ma 
na razie na podaniu robotnikowi w czasie 
bezrobocia w zimie bodaj jeden raz dzien­
nie ci płej strawy, a w razie powiększenia 
się funduszów także noclegu i tymczaso­
wego schronienia.

Fundusze towarzystwa składają się z o*, 
płaty wstępnej członków 20 centów, tu­
dzież tygodniowego datku tychże po 5 
centów, z dobrowolnych ofiar, wreszcie ź

Labor Journal, wychodzący w Alpenie, stanu Wisconsin, niejaki Fairchild, 72-le- 
Mich., pisze, że w mieście tern polacy tni starzec, zabił swoję ż?nę, z którą pół 
sformowali klub polityczny. Prezydentem wieku w zgodzie przeżył. Nieszczęśliwy 
klubu jest ob. Antoni Kowalski; sekreta- strzelił do niej ze strzelby podczas sprze- 
rzem, ob Franciszek Świtała. Klub liczy czki; spostrzegłszy żonę martwą, Fairchild 
członków prawie.200. na własne targnął się życie.

Milwaukee, dnias 1^4j^> Paźdz., 1886.
Niemal do czasów ostatnich w polityce 

tutajszej Polacy odgry wali rolę nader pod­
rzędną. Rodakom naszym zdawało się, że 
oddać głos na kandydata tej lub owej par­
tyi jest rzeczą, do której żadnej można nie 
przywiązywać wagi. O tem wiedzieli do­
brze ci wszyscy, co gonią za urzędami, i 
dlatego, pracując pilnie dla siebie, w celu 
pozyskania głosów wśród wszystkich naro­
dowości, zamieszkujących Stany Zjedno­
czone, mało zwracali uwagi na Polaków, 
obiecując sobie, że tych byle czem, paru 
centami, lub szklanką piwa, pozyskać bę­
dzie można. Dziś rzeczy się nieco zmie-

tychczas partya republikańska, (a na tę ro­
botnik nic zgoła liczyć nie może,) wojnę 
dla siebie tak niebezpieczną prowadzić 
musiała. Dziś każdy łatwo zauważy, jak 
republikanie z radości ręce zacierają, wi­
dząc rozdwojenie wśród swego przeciwni­
ka, przez co jej wygrana o tyle pewniejszą 
się staje.

Przechodząc do stosunków tutajszych, 
zauważamy, że polacy, zamieszkujący Mil­
waukee dzielą się na dwie partye: jedna 
popierać będzie tykiet partyi robotniczej, 
drudzy partyę demokratyczną. Zasta­
nówmy się, co robimy, jaki skutek z tego 
wyniknie. Ani na chwilę wątpić nie prze- 
stajemy, że obie działają w najlepszej 
wierze, ale, niestety, ci którzy zbyt gorąco 
do rzeczy się wzięli, na szkodę własnego 
interesu działają.

Skrzynka do Listów.
Panu W. ...owi. Chyba tylko dlate­

go, żeby pana zadowolnić.
Panu M. A. Zbieg okoliczności temu 

winien.
Panu Giżyńskiemu. Nic nie rozu­

miem. Gazeta wysłana: więc Pan nie pisa­
łeś owego listu do Bay City? jeśli nie, tem 
lepiej dla pana.

Wiadomości osobiste. Samobójstwa.
Pan Erazm Jerzmanowski, po paru mie- Niejaki Henryk Seliger, młody człowiek, 

sięcznym pobyciu w Europie, powrócił do mieszkający w Cincinnati, wystrzałem z 
Nowego Yorku._  rewolweru śmiertelnie ranił 22-letnią żo-

Słyszeliśmy, że prezydent naszego Zwią- nę, poczem sam odebrał sobie życie. Nie- 
zku, p. W. Przybyszewski w ostatnim ty- szczęśliwe pożycie domowe było powodem 
godniu bawił dni parę w Nowym Yorku. tego rozpaczliwego kroku.

Powrotu redaktora Zgody, p. Z. Bro- W Philadelphii młody, 2o-letni mężczy- 
dowskiego — na mocy jego listów — mo- zna, wszedłszy do saloon’u i wypiwszy pa- 
żna się spodziewać w pierwszych dniach rę kieliszków wódki, wystrzałem z rewol- 
przyszłego miesiąca. weru odebrał sobie życie. Przy samobój­

cy znaleziono kartkę, w której prosi prasę, 
' ' ‘ by, ze względu na jego rodziców, którzy

rp -j XV dobremi chrześcijanami, zbytnio tem
_______ faktem się nie zajmowała. Samobójca 

był współpracownikiem jednego z dzienni­
ków, zawsze odznaczał się trzeźwem i ucz-Statek zatopiony.

Znaleziono flaszkę u brzegów wyspy 
St. Martin, z której wydobyto zawiadomię* 
nie, że statek p. n. “Flying Dutchmen”, 
zginął z całą załogą d. 12 Sierpnia r. b.

Pożary.
Jedna z największych fabryk mydła w 

Chicago.zgorzała ze szczętem w zeszłym 
tygodniu. Straty przechodzą sumę 80.000 
dolarów,

W Indianapolis, Ind., w zeszły piątek 
zapalił się szpital i ochronka dla dzieci 
niemieckich. Jeden czteroletni chłopczy- 
na został silnie przez ogień poparzony. 
Straty przechodzą 10.000 dolarów, które 
towarzystwo ubezpieczeń będzie musiało 
zapłacić.

Aldęrmani.
Sądy nowoyorskie wyznaczyły kaucyę 

wysokości 40 tysięcy dolarów dla owej 
“zgrai” głośnych aldermanów miasta No­
wego Yorku. Czterech z nich, którzy nie 
byli w stanie dać takiej kaucyi, zamknięto 
w areszcie.

Zjazd.
Zjazd roczny członków “Amerykańskiej 

Akademii Medycznej” odbywał się osta- 
tniemi dniami w Pittsburgu.

Śnieg.
Z okolic Chicago donoszą o dokuczliwem 

zimnie. W wielu miejscach śnieg padał. /

ciwem prowadzeniem się. Żona nieszczę­
śliwego zawiadomiła policyę, że to ona jest 
przyczyną samobójstwa: kobieta ta w parę 
miesięcy po ślubie opuściła kochającego 
ją męża i zaczęła prowadzić życie rozpu­
stne.

Pan Buchter, z Lancaster, Pa., szanowa-
ny obywatel, mówi: “Rany od poparzenia i 
skaleczenia, oraz wszystkie choroby 
nętrzne, bardzo prędko i skutecznie
się olejem św. Jakóba”.

Jednogłośny wyrok.

zew- 
leczą.

Ind.W. D. Lult, aptekarz w Bippus, 
stwierdza: Mogę polecić elektryczne 
“Bitters” jako najlepsze lekarst vo. Każ-
da dotąd sprzedana butelka zawsze po­
mogła. Pewien pacjent zażył 6 butelek 
i uwolnił się od rumatyzmu, który go już 
10 lat utrapił. Abraham Hare, aptekarz 
z Bellville Ohio zaręcza. Najpokupniej- 
sze lekarstwo, jak;e kiedykolwiek wi­
działem, są elektryczne “Bitters”. Po­
dobnych oświadczeń moglibyśmy dosta­
wić tysiące, tak że wyrok jest jedno­
głośnym, iż elektryczne “Bitters” leczą 
wszelkie choroby, wątroby, nerek i krwi. 
Butelka kosztuje tylko pół dolara w ap­
tece Braci Drakę.

niły i zmieniły się na lepsze. Dziś Polak, 
zamieszkujący Amerykę, szanuje więcej 
swoje prawa obywatelskie: wie dobrze, że 
każdy głos, oddany za tego lub owego 
kandydata, jest kwestyą ważną, kwestyą 
przekonania, która wpływ wywiera na jego 
byt, na całą jego przyszłość. Dziś o nas 
już nie powiedzą, że Polacy to “bydło wo- 
tujące”. Dziś żaden Polak nie lekceważy 
swego głosu: zanim głos swój do urny wy­
borczej rzuci, wiedzieć chce, wiedzieć po­
winien, kogo popiera, a właściwiej mówiąc, 
zastanawia się nad tem, co on sam, co całe 
społeczeństwo traci lub -zyskuje na oborze 
tego lub owego kandydata.

Jesteśmy w prżededniu wyborów jesien­
nych, — wyborów, które wyraźnemi zgło­
skami napiętnuje łustorya tego kraju. O- j 
becnie prowadzona kampanja polityczna 
jest wyjątkowa, w skutkach swych ważna 
bardzo.

Wyzysk i przemoc kapitału nad pracą, 
ta kwestyą dziś najżywotniejsza, jak we 
wszystkiem, tak nadewszystko w obecnej 
kampanii się przejawiła. Robotnik, krzy­
wdzony przez partyę republikańską, par­
tyę milionerów i monopolistów, z radością 
powitał rządy demokratyczne, od których 
spodziewał się wiele, niestety, za wiele. 
Mówię za wiele w tym znaczeniu, że żąda­
niom ludu, żądaniom robotników w całości 
zadość uczynić nie było można. 1) dlate­
go że demokraci rządy dostali zbyt nieda­
wno w swoje ręce, by .praca na interesie 
robotnika już bezpośrednio przejawić się 
mogła, 2; że ostatnie wypadki (zaburzenia, 
strajki) pracę demokratów w najwyższem 
stopniu paraliżowały.

Z tego powodu partya robotnicza, słu­
chając podszeptu ludzi, gotowych do bu­
rzenia, traci zaufanie do demokratów, zry­
wa z nimi zupełnie i idzie drogą odoso­
bnioną, którą —- obym się mylił — nie 
pójdzie naprzód, nie dopnie swych słu­
sznych ideałów, ale przeciwnie cofnie się, 
straci to, co przez wytrącenie z rąk repu­
blikanom uzyskała dotychczas, po tylu la­
tach pracy i wyczekiwania.

Tak zwana People^s Party w roku bie­
żącym zrywa zupełnie z partyą demokra­
tyczną, podkopuje tę potęgę, z którą do-

Przypatrzmy się teraz kandydatom, po­
stawionym przez partyę demokratyczną: 
jakich tu ludzi znajdujemy? Czy na 
liście tej nie ma .mężów, znanych całemu 
ogółowi, ludzi prawych, ludzi gotowych 
zawsze stanąć w obronie słabszego. Kan­
dydatem na gubernatora widzimy G, U. 
WoodwarJa, z La Crosse, Jego mowa, 
umieszczona w gazetach angielskich, czyż 
nie jest wymownym dowodem, że nasz 
kandydat jest człowiekiem wyższym nad 
kotćrye i intrygi polityczne? jest on 
przedewszystkiem człowiekiem uczciwym, 

। obywatelem, dobro kraju całego mającym 
na względzie. Czyż za nim wszyscy gło­
sować nie winniśmy?

A Jan Black, jeden z najstarszych oby­
wateli Milwaukee, znany ogółowi polaków; 
kto może być odpowiedniejszym od niego 
kandydatem na członka kongresu? Czy 
ten obywatel popularny, przyjaciel pola 
ków, tylu już zaszczycony urzędami nie 
pozyska naszego głosu zamiast Henryka 
Smitha, który jest człowiekiem bez wiary, 
człowiekiem, o którym tak i owak mówią.

Kandydaci tacy jak: L. W. Halsey, 
Peter Gassel. Eugene .Gary i inni po­
zyskać winni głosy wszystkich dobrze 
myślących polaków. Kandydatem na 
koroner’a jest ob. Franciszek Grams, zna­
ny równie dobrze nam wszystkim.

Będziemy mieli jeszcze sposobność po­
wrócić do tej kwestyi, dlatego na dziś po­
przestaniemy na tem. Rodacy, niech te 
parę myśli zwrócą waszą uwagę. Niko­
mu nikogo nie narzucamy. Ale zastanów­
my się, że wybory nadchodzące są dla nas 
rzeczą ważną bardzo.

Jeżeli urzędy dostaną się w ręce ludzi 
godnych, rodacy, będziemy pewni, że lep­
sze nastaną czasy dla nas wszystkich, wol­
ne od tych strasznych przejść, które wciąż 
mamy na oczach. W razie przeciwnym, 
biada nam wszystkim, skutki dla nas wszy­
stkich, dla ludzi pracy, mogą być gorzkie, 
smutne. Pamiętajmy dzień wyborów, 
dzień 2go Listopada rychło nadejdzie. 
Przygotujmy się do niego należycie. Nie 1 
słuchajmy nikogo, idźmy za głosem sumie­
nia: to nasz najlepszy doradzca!

Zamieszanie w Texas.
Wielkie zamięszanie powstało w po­

bliżu Paryża w Texas z powodu nader 
dziwnego wyzdrowienia p. J. E. Corley, 
który tak był słabym, że nie mógł 
się obrócić w łóżku, ni też głową ru­
szyć; każdy mówił, że umiera na sucho­
ty. Posłano jemu na próbę jedną bute­
leczkę Dr. Kinga nowego wynalazku. Gdy 
mu to ulżyło kupił sobie wielką butelkę 
i pudełko Dr. Kinga pigułek. W cza­
sie, w którym zażył dwa pudełka pigu­
łek i dwie flaszki lekarstwa, utył o 36 
funtów. Buteleczki na próbę wielkiego 
tego wynalazku przeciwko suchotom dają 
za darmo Bracia Drakę.
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TROPFEN
Przeciwko Chorobom Krwi 

Wątroby i Żołądka
bez wątpienia najlepszy środek. Cena 50 centów, lub 5 
butelek za 2 dolary; można nabyć we wszystkich aptekach . 
Za 5 dolarów rozsyła sią 12 butelek bez jakichkolwiek in­
nych kosztów dlakupująeego.

przeciwko wszelkim chorobom
PIERSI, PŁUC I GARDŁA 

tylko w paczkach oryginalnych. Cena 25 centów; można 
nabyć we wszystkich aptekach, lub po otrzymaniu ceny 
rozsyła sią bez innych kosztów. Prosimy adresować:

The Charles A. Vogeler Co., 
__________________ Baltimore, Maryland

Regina zdawała się cudniejszą^ niż za ży­
cia... .

Powieki snem wiecznym zamknięte osłoniły 
te palące oczy, któremi przebłyski wała tak nie­
dawno łuna gwałtownej namiętności, wyraz du­
my zastygłej na białem czole miał już teraz 
coś z nieziemskiego majestatu, całe oblicze wy- 
szlachetniało spokojem, którego nie dało Regi­
nie życie.. tylko około ust wybił się wyraz bó­
lu, jakby ostatnie echo ziemskich burz i cier­
pień ..

Kiedy hrabina Szklicka, ujrzawszy zwłoki swej 
córki, padła z jękiem na ziemię, nie uważała, że 
tuż obok niej klęczał mężczyzna jakiś młody... 
Był to Ałbert..

Każdy, kto go znał przedtem, byłbY uląkł 
się jego widoku.. Widać było, jak ból straszną 
burzą zamknął goi ubezwladnił prawie.. Z twa­
rzą śmiertelnie bladą, z policzkami zapadniętemi, 
z błędnym wyrazem oczów, nieruchomy, jakby 
bez przytomności, bez życia, klęczał pochylo­
ny.... .

Zdawał się mc me słyszeć i me widzieć, jak­
by skamieniał był w cierpieniu — usta tylko 
^żały mu od chwili do chwili nieznacznie..

Owego wieczora, kiedy Y/idzielismy Reginę 
z Ludwiką — zjawił się Albert, przychodząc po 
dotrzymanie słowa, danego przez Reginę, w przy­
stępie szału i namiętności, rozbudzonej do naj­
wyższego stopnia. Regina przyrzekła mu opuścić 
dom męża, który posiadł ją zdradą, który z jej 
marzeń zrobił ofiarę swemu egoistycznemu szczę­
ściu, którym pogardzała z głębi swej duszy..

Regina, która przez cały ów dzień pasowała 
się z sobą w okropnej walce,gdy usłyszała po wyj­
ściu Ludwiki pukanie Alberta, zadrżała trwogą 
śmiertelną.. Ustąpił na chwilę szał namiętnej ko­
biety przed uczuciem czci i obowiązku..

Stanął jej przed oczyma żywo w całej swej

grozie występek, którego dopuścić się miała.. 
Opuściła ją rozpaczliwa odwaga, podsycana go­
rączką, namiętnością — a ów jenjusz zemsty i 
nienawiści, który miał podać jej dłoń i wznieść 
nad wszelkie względy i skrupuły, zmienił się 
nagle w widmo hańby i niestartego niczem sro­
mu . Widmo to spojrzeniem szyderskiego try­
umfu zdawało się nań patrzeć, jak na ofiarę swą 
niechybną,i rozwierać ramiona ku wiarołomnej, u- 
padłej kobiecie..

Lęk srogi przejął Reginę — chciała się co­
fnąć, chciała wołać o ratunek, chciała uciec do 
męża, do Ludwiki., lecz w tej chwili ścisnęło 
się jej w oczach, serce bić przestało i padła bez 
życia na posadzkę ...

Gdy się ocknęła., znalazła się już po dru 
giej stronie przepaści.... Obudziła się nie w 
domu męża i pana swrego, któremu przysięgła 
wierność aż do śmierci, lecz w schronieniu, które 
przygotował na jej przyjęcie Albert.. Hrabia 
Zaborski uwiózł ją nieprzytomną, omdlałą — a 
niedomyślał się’ może, że, gdyby jej nie były o-* 
puściły zmysły w tej straszliwej chwili, ta kobie­
ta nie byłaby przestąpiła’ progu, po za którym 
widziała srom i zbrodnię krzywoprzysięstwa..

Nie zdołamy opisać stanu nieszczęśliwej ko­
biety, gdy się ujrzała za domem męża.. Chcia­
ła w przystępie rozpaczy wydrzeć się przemocą z 
rąk Alberta i powrócić do męża, choćby jej przy­
szło było u stóp jego upokorzyć się wyznaniem 
winy — ale Albert- użył wszelkich środków, któ­
re mu dawała namiętność jego własna i miłość 
Reginy, aby w sercu nieszczęśliwszej kobiety w 
miejscu wyrzutów i trwogi odezwa’ło się stano- 
cze słowo rezygnacji:

— Za późno!...
Zaraz na drugi dzień Albert uwiózł dalej 

Reginę, która się już nie opierała, idąc za wolą 
kochanka z dziwną, rozpaczliwą rezygnacją....

Kiedy zrządzeniem losu spotkał się Albert w po­
droży z Mrokowskim — jak to czytelnikom na­
szym opisaliśmy — Regina ujrzała była męża 
swego z wagonu, i wtedy to uleciał z jej piersi 
ów straszny wy krzyk zgrozy i bólu zarazem. . .

Albert dowiózł Reginę nieprzytomną do Kra­
kowa. .. . Cały jej organizm trawiła gwałtowna 
gorączka — myśli i słowa mięszały się w fanta- 
zmagorjach. . Przerażony musiał przerwać dal­
szą podróż, dopóki nie polepszy się stan chorej.. 
Daremną była sztuka przywołanych lekarzy...

Regina po dwóch dniach choroby skonała w 
ramionach Alberta. . . .

Tak skończyła biedna, nieszczęśliwa ofiara 
własnej namiętności i okrutnego losu.. Serce, 
które po krótkiem szczęściu ciągle to krwawiło 
się bólem, to jątrzyło jadem i goryczą — znala­
zło spokój z ostatniem swem uderzeniem dopie­
ro. .

Po pierwszych szalonych wybuchach rozpa­
czy, znalazł się Ałbert w stanie owego głuchego, 
złowrogiego odrętwienia, w jakim zastaliśmy go 
klęczącego u katafalka Reginy. Około niego był 
ciągły ruch, gdyż zwłoki zmarłej zabierano, by je 
według życzenia matki odwieźć do familijnego 
grobu — on nic nie słyszał i nic nie widział..

Gdy nareszcie rozbierać poczęto pusty kata­
falk i ktoś go silniej potrącił, on wzniósł wzrok 
przed siebie i nieujrzawszy na całunie Reginy, 
porwał się*z krzykiem i jak potępieniec wybiegł 
z pokoju..

Od tej chwili znikł też bez wieści.. WL 
dziano go tylko, jak bez kapelusza, z rozburzo­
nym włosem, z obłąkanym wzrokiem, biegł przez 
ulicę, wydzierając się tym, którzy zatrzymać go 
chcieli.

Odtąd niepojawil się już njgdy. . Domyśla­
no się, źe albo sam życie sobie odebrał, albo w 
przystępie obłąkania je utracił.... Lecz był to

domysł tylko, bo zwłok jego nie odszukano ni-

*
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W dwa dni po swym dzielnym czynie, Sta­

szek, otoczony najtroskliwszem staraniem przez 
Żarnickiego, nie chciał już dłużej w żaden spo­
sób odpoczywać w ciepłem pomieszkaniu, w któ- 
rem go jako chorego umieszczono,! postanowił zgło­
sić się do swego starego znajomego. Wprawdzie 
dość znaczne odniósł on rany z popieczenia, lecz 
młodość i zdrowie jego szydziły z przestróg le­
karskich. Ubrał się w swój świąteczny mundur, 
nałożył nowy, lśniący hełm na głowę, włożył pas 
z polerowanym hakiem dla kompletu, i udał się 
do Żarnickiego, a serce pukało mu żywiej od 
wewnętrznego zadowolenia i radości. Przez czas, 
w którym Żarnicki nie widział Staszka, chłopak 
podrósł i zmężniał znacznie — a z wzrostu i bu­
dowy niktby był nie przypuścił, że to siedemna­
stoletni zaledwie wyrostek.

Gdy wszedł do pomieszkania Żarnickiego, 
i ujrzał przed sobą starego jegomościę w zmie­
nionym, wytwornym stroju, zawachał się i nie­
śmiało przy drzwiach się zatrzymał — aż Żarni­
cki sam pobiegł do niego i jak syna go uści­
skał.

Po pierwszych serdecznych wynurzeniach, po 
przełamaniu nieśmiałości chłopaka, żarnicki rzu­
cił kilka wspomnień z dawniejszego życia w nę­
dznym domku na Źółkiewskiem przedmieściu — 
a potem z szczerym udziałem wypytywać go po­
czął o jego losy.

Krótką była opowieść Staszka — choć zasłu­
giwałaby może na dłuższe z naszej strony tra­
ktowanie .. Ale już i tak podobno zanadto na­
dużyliśmy cierpliwości naszych czytelników i czy 
telniczek.. Postać Staszka sieroty przesunęła się 
przed naszemi oczyma, losy jego wplotły się epi-

gdzie..
zodycznie tylko w naszą powieść, posłużył on 
tylko za stafażkę do obrazu nędzy, którym rozpoczę­
liśmy tęksiążkę..

, Krótko tedy opowiemy koleje, które Staszek 
przechodził. Gdy jegomość wyjechał, jakoś tę­
skno i jak powiadał markotno zrobiło się chlo- 
pczynie, duszno mu było w tej ciemnej komórce. 
Handel piaskiem szedł jako tako, mimo konku­
rencji i stagnacji chwilowych — ale w końcu znu­
dził się Sztaszkowi ten jednostajny tryb życia i 
po raz drugi począł zastanawiać się nad swym 
losem.

Tym razem natchnął go wrażeniem swym 
wypadek, który żywo przemówił do wyobraźni 
chlopczyny.

Razu jednego, gdy znaczny pożar wybuchł w 
mieście, Staszek przyglądał się strażnikom ognio­
wym — a widok ten tak silnie go zajął i tak 
mu zaimponował, że w jednej chwili powstała w 
nim decyzja, porzucić swój zawód dotychczasowy 
i zaciągnąć się do korpusu pomierów. Jakby w 
zadatek swej przyszłej czynności rzucił się do po­
mocy przy pompach,a zaraz na drugi dzień udał się 
do komendy. Gdy przedłożył swe życzenie i pa­
trzył okiem śmiałem na komendanta, ten zapy­
tał go:

— A byłżeś ty przy wczorajszem pożarze?
— Byłem.
— I widziałeś, jak niebezpieczna to służba? 

Widziałeś, jak jeden z ludzi mych znalazł śmierć 
w płomieniach, a drugi spadł z dachu i pogru­
chotał sobie ręce i nogi?..

— Widziałem.
— I nie boisz się być pompierem?
— Nie—odparł Staszek z animuszem, któ­

ry się podobał komendantowi.
— Jakże się nazywasz?
— Staszek.

(Dokończenie nastąpi.)



Myśli Wygnańca.
(Dla “Zgody.”)

Dzwonek ks. Bismarka. Uzupełniwszy drukarnię

Jak ten, co rzucon Ognistym pożarem 
Wdał od ojczyzny, w której się wy­

chował,
W smutku więdnieje pod słońc ob­

cych skwarem,
Tęskniąc za krajem, który go czaro­

wał;

Tak i ja wygnaniec, 

Z rozpaczą w głębi 

Nędzarz bez dachu,

Polsko! z twej zbu­
rzonej ziemi 

duszy nad gruzami 
Twemi, 

wiodę wśród świata 
krok krwawy,

Odarty ze wszystkiego, z przyjaciół i sła­
wy-

O nie dlatego, że każda noc me rany 
Ciągle okrywa w sny, w boleść spowi­

te,
Nie że chleb jadam w łzach gorzkich 

maczany,
Ze życie pędzę szyderstwem okryte,

Nie dlatego jam sniuty! Chociaż boleść 
duszy

Całą naszą istotą w jej tajnikach wzruszy, 
To nad poziome troski duch ludzki się 
' wzbija,
Gdy męstwo z czasem działa i boleść prze- 

" mija.
Lecz żal, Ojczyznę gdyś utracił swoją, 
Ni czas, ni męstwo, ni rozum ukoją-

O księciu Bismarku • podaje “Figaro 
paryski następującą anegdotę z przeszłości. 
Będąc zamianowanym na posadę ministra 
p^y Związku niemieckim w Frankfurcie, 
zamieszkał p. Bismark w domu, w którym 
nie było dzwonka do pokojów partero­
wych, gdzie umieszczony był jego służący. 
P. Bismark upomniał się o dzwonek u 
gospodarza. “To nie wchodzi w warunki 
najmu, odrzekł właściciel. Jeżeli panu 
potrzeba dzwonka, możesz go na własny 
koszt kazać urządzić”. “Dobrze, pomyślę 
otem”, rzekł lokator. Nazajutrz właści­
ciel, mieszkający w tym samym domu, 
słyszy wystrzał z pistoletu w apartamencie 
p. Bismarka. Wbiega więc do pokoju i 
widzi, że ,p. Bismark, nabija ponownie 
pistolet. “Bądź pan spokojny, rzekł tenże, 
chciałem tylko służącego mojego przywo­
łać” Tym sposobem właściciel był zmu­
szony urządzić dzwonek. Anegdota ta, 
prawdziwa czy nie, dobrze maluje cha­
rakter teraźniejszego kanclerza, który 
jakimbądź środkiem plan swój przepro­
wadzić umie.

Niedźwiedź w więzieniu.

Do Polskiej Publiczności!
Grunta w sławnej Kolonii
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Tu, w obcej ziemi, wiodąc smutne ży­
cie,

Patrzę wokoło na tłumy bez duszy, 
Słyszę niekiedy wrogów Polski wycie, 
I wieść o strasznej mych braci katu­

szy.

I łza się ciśnie do zamglonego oka, 
Usta błagają cicho Pańskiej mocy, 
Lecz niebo milczy. Ta cisza głęboka, 
Tłoczy pierś naszą, jako ciemność nocy.

O Polsko święta! Do Cię swe ramiona, 
Potem oblane, wygnaniec wyciąga — 
Wspomnieniem żyje, tuli je do łona, 
Jak skarb jedyny — choć mu wróg 

urąga.

I patrząc w gruzy Twe, o Polsko droga! 
Wierzy, że wstaniesz, jako sfinx z popiołu, 
Stokroć silniejsza walką złamiesz wroga 
I nas zawezwiesz do biesiady stołu.

A. Zychowicz.

lufowa Flota.

Wiadomo każdemu, że jedną z kwestyj, w 
ostatnich czasach najwięcej zajmujących 
nie tylko rząd, ale i cały naród Stanów 
Zjednoczonych — jest odbudowanie floty 
wojennej, która od roku 1865 znajduje się 
w najopłakańszym stanie, pomimo że przez 
ten czas dwudziestu lat dużo bardzo nad 
nią radzono i wydano przeszło 200 milio­
nów dolarów. Sekretarz czynny mary­
narki, p. Whitney, od chwili kiedy wspól­
nie z prezydentem Clevelandem stanęli u 
steru rządów, poświęcił całą uwagę, całą 
energję flocie amerykańskiej. Usiłowania 
jego nie pozostają bez pożądanych skut­
ków, które, jeżeli nie natychmiast, to w 
każdym razie w niedalekiej przyszłości za­
powiadają potęgę floty Stanów Zjednoczo­
nych. Dotychczas flotę amerykańską skła­
dało kilkanaście statków, najrozmaitszego 
gatunku, po większej części drewnia­
ne, zużyte mocno i ponadwęrężane. Ro­
zumie się, że flota taka nie przedstawiała 
nic groźnego dla przeciwnika i nie wytrzy­
małaby ataku sił, choć cokolwiek poważ­
niejszych. Nowa flota, już w chwili jej 
formowania, na mocy różnych aktów, wy­
danych przez kongres, ma zapewnione 20 
jnilionów dolarów i składać się będzie z 
najpotężniejszych okrętów, jakiemi tylko 
dzisiajsza cywilizacya pochwalić się może. 
Statki drewniane są zupełnie wycofane; 
nowe okręty są nader mocno zbudowane z 
najtrwalszych rnateryałów. Artylerya — 
jak powiadają — będzie sformowana na 
podobieństwo tej, którą mają u siebie naj­
potężniejsze na morzu mocarstwa euro­
pejskie. Chociaż, jak pod każdym wzglę­
dem, tak szczególniej na tym punkcie 
amerykanie do pewnego stopnia zawsze 
naśladują Anglję; jednakowoż przy uzbro­
jeniu flloty, prawdopodobnie, Stany Zje­
dnoczone postarają się o inne armaty, 
różne od angielskich, które, jak wiadomo 
ustępują działom, jakie inne mocarstwa 
europejskie u siebie zaprowadziły. Z taką 
flotą, Stany Zjednoczone spodziewają się, 
że będą w stanie, w razie potrzeby , śmiałe 
czoło stawić takiej Hiszpanii, Danii, ani też 
się obawiać takich potentatów na morzu, 
za jakich się liczy Anglja, Francya i inne 
mocarstwa.

Rozmaitości.

“Tolerawcya.” protestancka.
Protestanci umieją częstokroć bardzo 

głośno rozprawiać o tolerancyi, której brak 
zarzucają katolikom. Tymczasem sami 
bardzo często grzeszą tym brakiem, miano­
wicie tam, gdzie się znajdują w większości. 
“Koeln. Ztg.”, a więc organ niepodejrzany, 
donosi z Amsterdamu, że, kiedy Biskup 
katolicki z Karlemu przybył do miasteczka 
Alsen nad Renem, aby poświęcić nowo 
wybudowany kościół katolicki, protestanci 
pozdzierali wieńce, girlandy i chorągwie, 
któremi katolicy na cześć Biskupa ozdo­
bili swe domy. Kiedy Biskup w ponie­
działek opuszczał miasto, zachowywał się 
motłoch protestancki tak nienawistnie, że 
żandarmi powóz Biskupa otoczyć musieli, 
aby dostojnika katolickiego osłonić przed 
wybrykami. / Tak pisze “Keln. Ztg.” — 
przeto wybryki musiały być bardzo groźne. 
Katolicy nie dopuściliby się nigdzie tak 
brutalnych gwałtów, a gdyby przypadkiem 
coś podobnego wydarzyć się miało, ile to 
hałasu narobiłyby gazety protestanckie o 
“ciemnocie” i “fanatyzmie katolickim?”

Jubilat.
P. Tomasz Rawdon,‘bogaty mieszkaniec 

Londynu, obchodził przed kilku dniami 
jubileusz swój, jako czytelnik gazet. Ju­
bilat dokładnemi notatkami wykazał, że 
przed pięćdziesięciu laty, jako piętnasto­
letni chłopiec, zaprenumerował pierwsze 
pismo i od tej pory nie opuścił ani jednego 
dnia, żeby ulubionym dziennikom swoim 
nie poświęcić dwóch przeznaczonych dla 
nich godzin. Podczas biesiady, w której 
wzięło udział wielu dziennikarzy, jeden z 
obecnych zapytał, czy p. Rawdon nie 
żałuje zużytych w ten sposób tysięcy 
godzin. P. Rawdon w odpowiedzi na to 
wygłosił gorącą mowę, w której oświad­
czył, iż wszyskie bibljoteki świata nie dały­
by mu tyle mądrości życiowej, wykształ­
cenia i rozrywki, co gazety.

PRZEZ i

ZAKUPIENIE ZNACZNEJ LICZBY TAK CZCIONEK, 
jak i wszelkich potrzeb drukarskich 

idlecamy prace nasze Szanownym Ziomkom. 
____ _ WYK0NUJE5IY-------

Szwajcarskie dzienniki podają zabawne 
zdarzenie. Do jednego z małych miaste­
czek Szwajcaryi przybyli cyganie z 
niedźwiedziem i na noc rozłożyli się przy 
drodze. Strażnik połowy w obawie, żeby 
w nocy niedźwiedź nie uciekł, poradził 
cyganom, aby go zamknęli do izby, w któ­
rej znajdował się areszt miejski; Zapro­
wadzono, niedźwiedzia i znalazłszy izbę 
pustą, w niej go zamknięto. Tego samego 
wieczora jakiś pijak wyprawiał burdy na 
ulicy, śpiewał, krzyczał, do tego stopnia, 
że żandarm uznał za stosowne zaprowadzić 
go do aresztu, nie wiedząc, kto się tam w 
obecnej chwili znajduje. - Zgrzyt klucza w 
zamku obudził niedźwiedzia smacznie śpią- 
ceo-o i pełne groźby mruczenie powitało 
wchodzących. “Cicho tam!” zr.wołał żan 
darm i wtrącił pijaka do izby. W pier­
wszej chwili, włóczęga nie mógł sobie zdać 
sprawy z miejsca, w jakiem się znajduje, 
ani w jakiem jest towarzystwie, ale w 
miarę, jak przytomność mu wracała, gdy 
ujrzał straszne zwierzę, cofał się przerażony 
w sam kąt iżby, drżąc na calem ciele, jle 
razy niedźwiedź się poruszył i obiecując 
sobie, że nigdy już nie da się złapać do 
aresztu. Tymczasem niedźwiedź zupełnie 
się rozbudził i stanął na tylnych łapach, na 
których ledwie mógł się unieść, bo zwierzę 
w ciągu dnia zmuszone było do wypicia 
sporej liczby flaszek piwa i w na, zęby 
mieć siłę sztuki pokazywać; jednem sło­
wem niedźwiedź także był pijany. Pijań­
stwo u tych zwierząt w szczególny obja­
wia się sposób, jeżeli mamy sądzić z tego 
wypadku. Niedźwiedź zataczając się po­
stąpił do swego towarzysza, objął go ła­
pami i zmusił go łagodnie, by się przy nim 
położył na ziemi. W tej pozycyi nieszczę­
śliwy włóczęga przeleżał aż do rana. Sko­
ro świtać zaczęło, strażnik połowy przy­
szedł wyprowadzić niedźwiedzia i jedno­
cześnie wypuścił pijaka, który choć 
trzeźwiony, nie mógł ustać na nogach.

Złote Ziarna.

w

Lincoln County, Minnesota.
Minnesocie są znów wystawione nasprze-

Wy.

— Kto się boi Boga, ten się niczego 
boi. A. Mickiewicz.

nie

— Na świecie trzeba żyć ze światem. 
K. Szajnocha,

— Rybkę siecią łowią, konia łapią na 
arkan, gęś przyciągają haczykiem; a na 
człowieka dość czasem jednego wyrazu. 
W. Tańska.

— Kobiety, o których dobrze mówią po 
śmierci, są te, o których najmniej mówiono 
za życia. M. Leszczyńska.

— Miłość ma lice dziewicy, pierś matki, 
a zbroję rycerza. T. Kociałkowska.

— Zdradzona miłość kobiety jest to zdra­
dzona sprawa ludzkości, A. Dygasiński.

— Różność zdań odejmuje przyjaźń 
między ludźmi. P. Skarga.

— We wszystkich rozumnych dziełach 
prawda jest istotną ozdobą, wdziękiem, 
pięknością, dobrocią i siłą. I. Włodek.

— Jak bez słońca nikną farby, tak bez
cnoty giną skarby. Ks. Baka.

— Nie masz nic sławniiejszego, jak 
ojczyznę umrzeć. Ks. A. Radawiecki.

za

Susza.
— Cóż tam u was słychać na wsi?
— Et, nędza z tą suszą.
— Mój kochany, mnie susza trapi od lat 

dziesięciu, i nic nie mówię,
— Jakto?
— A no, od czasu, jak się ożeniłem, 

żona nieustannie suszy mi głowę.
Filozof.

— Stachu, czy wiesz, że do “Dime mu- 
seum” przywieźli taką damę, co ma wąsy i 
brodę?

— Cóż w tern, dziwnego? Dzisiaj ko­
biety zabierają nam wszystkie rzemiosła, to 
dlaczegożby nie miały zabrać i wąsóW?

Złośliwy.
— Nie masz pojęcia, Karolu, o obawie, 

dręczącej mię, gdy idziesz na polowanie!
— A cóż może mi się stać?
— Tobie nic, ale tym, co z tobą polują.

Zakochani.
— Szalona. Rodzice nie pozwalają na 

nasz związek, umrzyjmy! Oto morfina, 
Rozważny. Dziękuję: na noc nic nie 

jadam.
U dentysty.

— Przyszedłem prosić pana o wyrwanie 
zęba, ale bez bólu.

— Owszem, ale musisz się pan zgodzić 
na zachloroformowanie.

— Dobrze, ale jeżeli się nie przebudzę, 
biada panu .— zginiesz z mojej ręki!

Pamiątka ze Sejmu.
Grupa fortograficzna delegatów ostatniego 

Sejmu jest do nabycia w Bay City za cenę $ 1.60. 
W tym względzie zgłaszać się należy do ob. Fr, 
Wiśniewskiego, sekr. jenrl , Bay City, Mich.. 
Ib. 502.

Kióro Mządn Centralnego 
znajduje się obecnie w Bay City, Michigan, 
a wszelkie korespondeneye do Rządu Cen­
tralnego należy adresować

Fr. Wiśniewski, L. B 502,
Bay City, Michigan

Bucklena maść arnikowa.
Najlepsza Maść w świecie^przeciwko 

cięciom, guzom, bólóm, ranom, niemiłe 
mu potowi, wyrzutom febrycznym, 
świerzbiączce, popękanym rękom, pu- 
chliznie w skutek zaziębienia, nagniot­
kom, j wszelkim wyrzutom ciała, na pe­
wno leczy hemoroidy, a jeżeli nie wyle 
czy, nie żądamy zapłaty. Gwarantujemy 
że da zupełne zadowolenie, a jeżeli nie- 
wracamy pieniądze. Cena 25 centów za 
pudełko.

NABYĆ MOŻNA U BRACI DRAKĘ.

zakres drukarski wchodzące

PIĘKNIE I TANIO, 
____ i jesteśmy pewni, że-----

ODSIORCĆW naszych 
pod każdym wzglądem zadowolnimy. 

ZARZĄD “ZGODY.” 

411 Mitchell St.-®-Milwaukee, Wiś.

Książki Jubileuszowe 
aprobatą Najprzewielebniejszego Arcybiskupa Heissa 
Milwaukee, jako też
Książki do Nabożeństwa i Powieściowe 

^♦piąkne obrazyt®
TADEUSZA KOŚCIUSZKI 

sprzodaje księgarnia i skład mebli
J. A. Wawrzyniakowskiego,

418 Mitchell Street. Milwaukee, Wis.

daż. Jest ogólnie wiadomem, że grunta 
te są położone w najlepszej i najurodzaj­
niejszej części południowo-zachodniej Min­
nesoty, a kolon ja owa należy do najlep­
szych w Ameryce.

Należy pamiętać, że żaden agent nie jest 
upoważnionym do odbierania pieniędzy za 
owe grunta. Po wszelkie bliższe objaśnie­
nia należy się zgłosić do:

Caehier Land Department, C. a N. W. Ky. Co.
CHICAGO, - - ULuŁINOUS.

36 Kilimie Street.
Który zatrudnia w swym biurze polskiego 
klerka. 5v5x86

KAKTY OKRĘTOWE.
BACZNOŚCI!

Nadzwyczajna sposobność!

Książką Jubileuszowa obejmuje stronnic 56 z ostatnią 
encyklika jubileuszową Ojca św. Leona XIII. Należy sią 
zgłosić wprost do mnie lub do moich agentów. Odbiorcom 
tuzinami daje sią znaczny rabat,

NB. Zakupiłem cały zapas obrazów Kościuszki tak, że 
nabyć ich można tylko u mnie, lub moich agentów. Cena 
75 centów.

J. A. Wawrayniakowski,

Numer Telefonu W. 3. 13v5x86.

zadatku można sobie zamówić przejazd 
z Hamburga, Bremen, Berlina, Szczecina 
i Antwerpii do Ameryki po cenie tera­
źniejszej, nadzwyczaj taniej. Zadatek wa­
żny przez 12 miesięcy.

Całkowite u trzymanie darmo.
Przysełajcie całe nazwisko wasze, do­

kładny adres i wiek pasażerów z zalicz­
ką dwóch dolarów; donieście, z jakiego 
miejsca mają być przewiezieni wasi przy­
jaciele i krewni, a w taki sposób zape- 
wnicie sobie każdego czasu przejazd po 
cenie obecnej, wyjątkowo taniej.

Nie zaniedbujcie sposobności! —
Zgłaszajcie się natychmiast do:

LOUIS A U JER & SON,
418 Mitchell Str. Milwaukee, Wis.

BRACI SZARZYNSKICH
Znana wszystkim rodakom od wielu lat jako pierwszo­

rzędna apteka poleca się wzglądom polskiej publiczności.
Wszystkich doktorów jakich ktokolwiek zażada zawez- 

wiemy telefonem.
Recepty przyrządzamy bardzo 

starannie dniem i nocą.
Trzymamy na składzie wszelkie lekarstwa patentowe, 

perfumy, mydła, szczotki, grzebienie itd.
Lekarstwa nasze są świece i uznane przez wszystkich le­

karzy za najlepsze. ' ’ U5v5x86

Mracia Starzyńscy,
440 Mitchell St., Milwaukee, Wis.

KRAWIEC MĘZKI
33G Grore ulica.

MILWAUKEE, WIS. 
otworzył obecnie pod powyższym adresem 
swój skład towarów krajowych, zagrani­
cznych i wykonuje ubiory wedle najno- 
wsżej mody na jesień i zimę.

Zaręcza za niskie ceny i najmodniejszy 
krój, jednem słowem daje ukontentowanie 
jak najzupełniejsze swym łaskawym od­
biorcom.

Przekonajcie się rodacy o prawdzie mych 
słów, a nie otnylicie się na mnie.

Wasz rodak
Micliał Trok,

Milwaukee, Wis. 3m22

Najlepsza Apteka Polska 
w Milwaukee.

Znajdziecie w niej wszystko, co w apte­
ce się sprzedaje, a nawet taniej i towary 
lepszego gatunku, niż w jakiejbądź innej 
aptece. Przyjdźcie i przekonajcie się.

dT. Tromjjpzyński, właściciel
434 Mitchell ul , między-Iszą i 2gą Ave.

W. SŁOMINSKA,
679 Milwaukee Ave. CHICAGO, ILI.

Polecam Wielebnemu Duchowieństwu 
jak i Szanownym Towarzystwom Polskim 

skład i pracownię różnego gatunku 
CHORĄGWI, SZARF, ODZNAKI, RO­
ZETY, BERŁA i PAŁKI MARSZAŁ­
KOWSKIE, itp.

po jak najtańszej cenie, 
i wykonuję takowe obstał linki jak naj­
punktualniej i najsumienniej, bo przez 
siedmnaście lat praktyki, złożyłam do­
wody z powyższych wyrobow.

Także polecam mój skład Wielebnym 
Siostrom wielki wybór KORON, WE 
LONÓW i BUKIETÓW dla dziewcząt i 
chłopców, przystępujących do pierwszej 
Komunii świętej.

Tak samo Korony i Welony dla mło 
dych panien do ślubu, wszystko po jak 
najtańszej cenie. Proszę przybyć i prze­
konać się w polskim handlu, zanim do 
obcej narodowości się udacie.

W. SŁOMIŃSKA, 
697 Milwaukee Ave., Chicago, III.

POLSKI HOTEL
USTew-Yo-r-K n

LEONA ALBERTA KRYGIER

WineiLagerBeerSaloon

Dolslta D.e8taxii’acya 

16 Rivington Str-, 
Główna kwatera wszystkich Towarzystw 

Polskich. W każdą Sobotę świeże plo- 
skie, kiszki, kiełbasy, kapusta 1 inne po­
dobne przysmaczki.

Przychodź każdy! Przychodźcie wszy­
scy, a znajdziecie polską gościnność. 
28vóx86

26v5x86
2ga Warda, Ginach Bankowy.

Milwaukee, Wis

LOTY!
bardzo tanio

LOTY!
K A S I* B ZEfi AZ

w ^pobliżu wielkich fabryk południowej części 
miasta. - Należy się zgłosić do:

IIFKMAN IIAFEMLINTER,
91$) róg Kinnickiimic | Lincoln Ave

MILWAUKEE, WIS.

Hurtowny Skład

in i ŃN odek
— WSZELKIEGO RODZAJU —

£22 National Avenue.

I. Weńdziński, 
Jeneralna Agencya Polska 

W MILWAUKEE
422 Mitchell ulica.

narożnik północno zachodni.
Wyrabia karty okrętowe,

Zabezpiecza od ognia, 
Ściąga pieniądze ze starego kraju. 

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY. POŚREDNICZY W POŻY­

CZANIU PIENIĘDZY, 
ZAMIENIA FARMY NA POSIA­

DŁOŚCI MlEJsKIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na numer 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północno- 
zachodni.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawna z najlepszych 

stron znana

Fracownia Krawiecka, 
zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole- 
oa się Szanownej Publiczności.

Salon poił

“POLSKIM UŁANEM”

738 W. 18th Str., Chicago, 111

Poleca świeże i dobre piwo, importowane 
likiery i wonne cyo-ara.

Również ma halę do odprawia­
nia posiedzeń i zabaw.
Poleca się względom rodaków

16v86
Z szacunkiem 

vV. Rihmek.

założył nowy skład 

PIECÓW 
wszelkiego gatunku 

Towarów żelaznych i bla­
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za­
wiasy, noźet łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
po cenach przystępnych.

Przyjdźcie i przekonajcie się.

470 Mitchell St., Milwaukee, Wis

advertisers 
can learu the exact cost 
of any proposed linę of 
advertising in American 
papers by addressing 
Geo. P. Ro^ell & Co.,

Newspaper Advertising Bureau,
1O Spruce St., New York.

Send lOcts. for lOO-Page Pamphiot

IGNACY LECHERT, 
699 .Wilwatikee Ave., CHICAGO, ILL. 

Wielki Skład Ubiorów Męzkich. 
Również trzyma na składzie zawsze bogaty wybór

BIELIZNY, KAPELUSZY, KRAWATEK i t. d.
Wszelkie obstalunki wykonywają się sumiennie po cenie przystępnej.

dla W.W. Księży wykonywa starannie.
Z prowincyi (country) obstalunki wykonywają się podług nadesłanych przepisów. 

Poleca swój największy wkład rodakom

V IGNAC”
699 Milwaukee Ave Chicago, III

Fredericksen i Spółka!11

GRUNTA GRUNTA NA FARMY!
Wielkie Ekskursve wyjeżdżają każdego tygodnia co poniedziałek do naszych 

kolonii GNIEZNA I POZNANIA w Południowej Minnesocie blisko wielkich 
miast, i połączone są kolejami, “Chicago, Milwaukee i St. Paul.”

Ziemia ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźniona jest stru­
mykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie lasy znajdują się w 
pobliżu.

Są to najpiękniejsze i najżyzniejsze grunta na południowym zachodzie Min- 
nesety. _ v

Chodowanie bydła jak i gospodarstwa wiejskiego jak najwyborniejsze. Siać 
można wszelkiego rodzaju zboża, które wielki plon przynoszą, tak samo kartofle 
jak i rozmaite warzywa dobrze się rodzą. Więc pospieszajcie się, bo grunta idą 
w górę, a będzie dla każdego lepiej pracować na swojem, aniżeli po miastach
czas i pieniądze tracić.

Piękny kościół stanie w kolonii GNIEZNO, tak samo i loty, jak wymierzo­
ne zostaną, kupić można. W. X. Biskup Irleland w St. Paul ma już w swojem 
ręku. Tow. pod imieniem św. Stanisława Biskupa, Męcz. Krakowskiego już 
zawiązało. Cena gruntów tania i warunki wypłaty lekkie.

8ię

Jedyna prosta linja parowców 
pocztowych pomiędzy Nowym Yor­
kiem i Hamburgiem

Podróż tam i napo wrót kosztuje tylko $10.
a jak sio grunt kupi, to te $10 wrachowane będą do kontraktu. Po mapy, 
pisy, bilety kolejowe i inne szczegóły zgłosić się proszę wprost do

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO,

Płynąc do Europy i napo w rot prsysUje 
w SHERBURGU oia Paryża, a z Euro­
py w llawre dli. Pary ża, Southbampton 
Londynu
llamburako - Amerykańska Paro 

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU: _

DWA RAZY TYGODNIOWO
Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę. 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre we Wtorek.

pomiędzy Ameryką i Eu­
ropą.

lak wielce ulubioną jest ta 
linia pokazuje to, że od czasu swe­
go istnienia przewiozła już przeszło 

1,250,000 
pasażerów i zasłużyła sobie zawsze 
na ich zadowolenie.

CENY TANIE

o-

666 Milwaukee Ave CHICAGO ILL 9

DOBRE DZIEDZINY!
Można teraz nabyć dziedziny i dobre grunta, gdzie jest jedna czwarta część 

gruntu stepowego (prairie), ą trzy czwarte lesistego z dostatkiem dobrego 
drzewa na deski i wszelkie inno wyroby, odpowiednie na zabudowania gospo­
darcze. Kto zaś chce nabyć gruntu, całkowicie pokrytego lasem, to może do­
stać, albowiem

W HOFA PARKU KOLONII

jest takiego podostatkiem. Od niedawnego czasu wartość tych gruntów zo­
stała znacznie podwyższoną. Już tej jesieni cenę cokolwiek podwyższyłem, a z 
przyszłą wiosną z pewnością pójdzie jeszcze wyżej. Każdy, posiadający tutaj 
grunta, a zwłaszcza którzy mają takowy już wypłacony, a do tego posiadają 
kilka set gotówki, powinni czemprędzej wprowadzić się nań — tej jesieni lub 
na przyszłą wiosnę.

Radzę także zasiać trawą miejsca wo’ne od drzew, przez co skorzystacie 
wiele.

Słuchajcie mej rady.

AVater St. Mil waukee, Wis.
n5v5x86

Fodróż Latt ni i Zimą,
w każdym kierunku pomiędzy

CHICAGO, WAUKESHA, MILWAUKEE,
— C—

ST. PAUL, MiNNEAPÓLIS IJPO ZACHODZIE

August GJreuIich i Syn 
polecają Szanownej Publiczności swój 

HI KTOWAY HAM1KL

- ::WIN::
AM ERYKANSKICH

jaKO też i

4

3

LINE

TheWISCONSIN^ PaStfff 
CENTRAL MiCaO

z zupełnem zadowolnieniein każdego.
POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY

CHICAGO I WAUKESHA.
POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY'

EOND DU LAC, 
OSHKOSH, CHIPPEWA FALLS i EAUCLAIRE. 
2 POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY 2 

CHICAGO, MILWAUKEE, ST. PAUL i MIN- 
NEAPOŁIS.

1 POCIĄG DZIENNIE POMIĘDZY 1 
CHICAGO, MILWAUKEE, ASHLAND i LAKĘ 

SUPEKIOK
le pociągi idą także w odwrotnym kierunku.
PAŁACOWE WAGOM OBIADOWE 

na wszystkich pociągach, jedzenie po 75 centów.
Fle^anckie Pałacowe Krzesła 

na wszystkich pociągach z skorą i grzeczną usługą.
Pałacowe Wagony do Spania, 

najlepsze w całym świecie^ na każdym nocnym pociągu.

LINIA, połąc zona wszędzie z Nor- 
St- Pau1’ MinneapoMs and Ma- Północ.Ry’’ 1 St* Paul aud RK- Zachód i

Dppot tej linii w Chicago znajduje eią na 
Meaghei St., potnfądzy Canal i Jefferson.
F. N. FINNEY,
A. A. ALŹ^l'eCtOr- 

Aea t Gen! Manager.

W. S. MELLEN

JAS BABKEK, 
,,a^> and Tkt. Agt. Milwaukee, Wis.

DR H. IEL0WSKŁ

i Domowy Lekarz Klasztoru 
SIÓSTR NOTRE DAMĘ.

Poleca eię bzan. Publiczności. 
MUenf?! T84 CO rano do 10t«j godziny w Aptece 482 

r0** Arenue, lub w domu własnym G43 4ta Avenue.
_ubogich wdów i sierót przepisują bezpłatnie. 
D&v5x8G Telefon «95.

J. SCHŁITZ i SPÓŁKA
------- MJi SWOJE ------- i

342, 3 14 i 346 4ta ul. i 445 E Water Str.
Milwaukee Wisconsin

BREMŁN UND 

NEW-YDRK; 
Prosta Linja Niemiecka 

Parowców Pospiesznych.
Eider 
Elbę 
Saale

Dwa

Ems 
Fulda

Ti ave
Werra 
Aller

Z Bremen: Każdej soboty i środy.
Z Nowego Yorku: Każdej soboty i środy.

Czas przeprawy pomiędzy Bremen 
Nowym Yorkiem 9 dni.

a

Przeszło

1.500.000, 
pasażerów przewieziono od czasu powstanju 
'Towarzystwu tjf od roku 1857 bezpiecznie i 
dobrze na parowcach Północno-Niemieckiego 
Llo d i pomiędzy Niemcami a Ameryką.
Pospieszne parowce Północno Niemiec­

kiego Lloydu z wysokim pokładem 
niezrównaną wenłylacyn, świet’ 
nem jedzeniem i krótkim 
podroży dają każdemu dobrą sposobi \ w:.

OELRICHS & CO.,

Biuro poboczne dla południowej strony ( 
miasta na rogu

Scotta i Itood ulic-
j 10x3x86 jN0 b Zaun, Agent.] No.

Albo^ Oreen, New York.
■ agentów w Milwaukee:
;; 7; «n<lziński, 422 Mitchell ul..
«• ^lemeier, Giełda, Nr. biura 22.

Eyssen, 527 Eaat Water ul.
L. Sclireiber, róg 4tej i State ul.
tramer & Co., 865 E. Water ul.

v* Baumbach, 406 E. Water ul.
Cna*. Ilolzhauer, 443 lita ul.
E. JB. Iluechting.

Llassenius & Co., jeneralny agent
2 .8 Clark, ul., Chicago, 111.

wrót w kajucie lub między pokładzie 
po jak najtańszych cenach-^J^f

Tykiety tam i najmwrót 
o znacznie zmniejszonych 
cenach.

Dzieci pomiędzy 1 a 12 lat płacą 
połowę. *

Wszyscy włącznie z jadłem.
Tykiety z Plymouth do Londynu darmo. 

NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO 
C- 13. Richard & Co.
61 Broadway ul. róg Wa^hingTon I La Sali© ul

New York Chicago, 111.
W Nowym Yorku jest F. J. Vosatka 
jako pośrednik dla Polaków ustanowiony

CHICAGO,
MILWAUKEE and

81. PAUL.
Konipanijp kolei żelaznej.

• Posiada ona p.zet»zlo 5000 mil drogi w 
Półn. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi „Short Linę’’ z najlepszymi 
kolejami.

fnUżywamy nazwiska te
”shcrt Line” z® 

względu na połączenie 
wielkich kolei, co za- 

1 4 ■ lwi szło dla uczynienia zadosyó 
•podróżującej publiczności, 

Short Line, krótka linia, pospieszna i z naj 
lepszemi wygodami.

Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sts 
cyi i agentów „Chicago M i 1 w a u- 
keei St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie. ’
R. MILLER, A.V. H. CARPENTER, 

General Manager. Gen. Pass. & T’kt Agt.

J. F. TUCKER, Geo.H HEAFFORT
Gen. Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt.

Zawiadomienia o szczególnych wy- 
cieczkach, zmianie czasu, i innych spra­
wach tyczących się koleji Chicago Mil­
waukee i St. Paul, umieszczane Lędą w « 
kolumnach tegnż pisma.

Nareszcie mamy pospie­
szne pociągi pasażerskie 

-------- )pomiędzy(--------

Chicago, Milwaukee, St. Paul i Minneapolis.
Od dnia 2go Maja 1886 kolej żelazna 

Milwaukee, St. Paul będzie miała, prócz 
dotychczasowych pociągów, jeszcze jeden 
nowy, który tylko będzie chodził pomię­
dzy Chicago i Minneapolis i zwanym 
dzie “Limited” — a odbędzie drogę tę 
w przeciągu 12 godzin i 55 minut. Po­
ciągi te będą chodziły codziennie wy­
jątkiem Soboty, a pociąg taki wyjeżdża 
z Chicago o godzinie wpół do ósmej 
wieczorem z Milwaukee wieczorem 10:0o 
przybywa do St. Paul o 7:55 rAuo a do 
Minneapolis 8:30 rano. Ten miu pociąg 
idąc na wschód opuszcza Minneapolis o 
7ej wieczorem, St. Paul o 7:35 wieczo­
rem, przybywa do Milwaukee o 5:20 X 
rana a do Chicago 7:55 rano.

Przez to podróżujący mogą wygodnie 
zjeść sobie kolacją, zanim wsiądą na ko­
lej, a po przybyciu na miejsce zdążą wła­
śnie na śniadanie. Pociągi te będą wiel­
ką wygodą dla biznesistów, i- w ogóle 
ludzi, dla których czas jest drogi. K®' 
idy pociąg będzie miał pierwszej klasy 
wagony, zaopatrzone we wszelkie wygo­
ny, jako to wagony sypialne, pokoje do 
palenia, salony itp.

Nie bierze się za to żadnego osobnego 
wynagrodzenia, lecz wszystko kosztuje 
tam tylko tyle, ile w każdym «wyc * 
nym pociągu, ale każdy podróżujący n4 
takim pociągu musi być zaopatrzony bi 
letem do pierwszej klasy.

Po bliższe iiifurmacye odsyłamy 
telników do naszych tabeli czasu i * 
ogóle do naszych ogłoszeń tj. koleji Chi' 
cago, Milwaukee i St. Paul — i do 
szych agentów biletowych po całych 
Stan:;cb Zjednoczonych.

Bernard Kołpacki 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje Q 
eunki budynków podług najnowezej kone r 
kcyi. Mieszkanie

581 Minerall
Milwankee, Wie-


